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Kalastrslń Kolejowa na linii powietrznej.
Konferencja uolitiiczna rządów w  Londynie.

LONDYN, 21. czerwca. (AW). 2  
inicjatywy M scdonalda i na skutek je­
g o  nalegan odbędzie się praw dopodob­
n ie  W Londynie konferencja rządów  
W ielki nacisk na odhycje się tej konfe- 
rencji kładą rów nież polityczne koła, 
francuskie, k tóre pragną, żeby* konfe­
rencja ta  odbyła się z końcem  lipca br.

BERLIN, 21. czfciwca. (AW). W  tu ­
tejszym  kołach politycznych przew aża 
nastró ' pesymistyczny co do wyników  
przyszłej konferencji m inistrów  sp raw  
zagranicznych oraz m inistrów  saarbu.

SESJA TRYBUNAŁU STANU
W A RSZA W A , 21. czerw ca (Tel. wł.) 

W  środę, 26. czerw ca rozpocznie się 
seesia Trybunału S tanu w  spraw ie b. 
rnin. Czechowicza.

POSIEDZENIE C. R W P. P. S.
odbędzie się w środę, 26. czerwca oh 
o 11-tej rano w  lokalu Z. P. P S. 
w’ Sejmie.

—o —
VIII WALNY ZJAZD Z.Z.K.

odbędzie się  w dhiaich 27., 28. i 29. 
czerwca br. w  W arszaw ie w ghtachu 
własnym , ul. Czerwonego Krzyża 20. 

—o —
KONFISKATA , POBUDKI".

W A R SZA W A , 21. c z r re c a  (Fel wł.) 
Komisarz rządu skonriskow ał ostatni 
n rm er „Pobudki" z pow odu artykułów 
„P  Paw łow icz uniew inniony" i „B ez­
myślna p-rowokącja".

LASY PŁONĄ W  PRUSACH.
BERLIN, 21. czerwca. (Pat.). Tele- 

graphen Im ion donosi ze S łupia, że na 
Pom orzu jpruśkiem w  k s ie  Poniekelskjm  
w1 pow iecie Rummelsburg w ybrcrił 
olbrzymi p o ża r lasu, który w skutek su­
szy szerzy się z  ogrom ną szybkością. 
Na 11.000 m orgów  lasu 6.000 m orgów  
stoi w' płom ieniach. Akcja ratunkow a 
nie zdotaia dotychczas powshzyJmać 
rozszerzanie się ognia.

N aogół liczą się z tern, że ewakuacja 
Nadrenji nastąpi dopiero po u tw orze­
niu Auędzynarodow ego Banku Repa- 
rapyjnego i ipo rozpoczęciu przez nie­
go  funkcjonowania

7 KRÓW PRZEJECHANYCH PRZEZ 
POCIĄG.

W A RSZA W A , 21. pzerwoa. (AW) 
Na przejeździć kolejowym  koło Janów - 
!;a pociąg jadący dó N owego D w oru1 
najechał na stado  krów , z których .7 
sztuk zostało zabitych.

]> T - a c c lo iia lc l i  D a y e s .

Premier angielski, M spdonald (na p raw o) na  konferencji z amerykańskim p o ­
steru w Anglji, D avesern. Na konferencji tej, jak w iadom o, między obu 
m ężam i stanu nastąpiło pełne porożu mienia w kwestii rozbrojenia na  morzu. 
Na rycinie zamek Logie koło Forres, (Szkocia), gdzie  się konferencja odbyła.

ptftn
S Z A N G H A J, 21. 6. (A W ). Z K an­

tonu donoszą , że w y d arzy ła  się  tam, 
stra szn a  eksp lozja  w w ielkim  szp ita lu  
E ast Banc. W ybuch n a s tą p ił w  p iw i 
nicy szp ita ln e j pow ódu jąc  pożar. — 
W śró d  400 pacjen tów  szp ita lnych  no-

w sta la  n ieop isana  pan ika . C horzy  zry ­
w ali się  z ‘łóżek! i (pełzając po  p o d ło ­
dze u s iło w ali się ra tow ać. Liczba ża­
bi Lych p rzek racza  100 osób . Szpital 
sp ło n ą ł doszczętnie.
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. f i e  k o ł o .
( — ) Poza ciężkim  kryzysem  g o sp o ­

darczym , pog łęb ia jącym  się z dnia 
n a  dzień, p o za  w zrasta jącem  g w ałto - 
v, nie zuoożeniem  m as, poza o lb rzy ­
mią! nędzą, o b e jm u jącą  coraz to  [więk­
sze zastępy  — jes teśm y  św iadkam i 
silnych zm ian nastro jów  spo łeczeń ­
stw a  jak o  reakcja  w obec dzisie jsże- 
g o  system u rządów .

S anacja  c h e łp iła  się s ta le  zupeł- 
nem, zd ruzgo tan iem  endecji i zepr linię 
ciem  ją  ze szczytu wypływów i zna­
czenia do rzędu  nie od g ry w ająceg o  
p o w ażn ie jsze j ro li stronn ic tw a... Ale 
by ł to  try u m f p rzedw czesny . E n d e­
cja p okonana  zo sta ła  ty lko  pozornie. 
Faktycznie  bow iem  sam a sanacja  re ­
k ru tu je  się wr p rzew ażnej części !ze 
zw olenników ' endecji,, k tórzy  znaleźli 
sięuna p o d w ó rk u  sanacy jnym  zeiWzIglę 
dów w oale nie ideowrych. T. zw. 
„C zw arta  B ygadaty  k tó ra  z endecją  
łączy w szystko , a z san ac ją  n ic  poza 
w zg lędam i m ate rja ln em i — to zapa^ 
sowie siły  endecji, k tó r£ ' p rzy  lad a  
okazji, p rzy  p ierw szem  pow inięciu  
się  nogi dzisie jszem u reżim ow i — 
zn a jd ą  się  po „ d ru g ie j s tro n ie  ba 
rykady ty  powTÓcą na łono m acierzy­
ste.

S anacja sw ó ją  p o lity k ą  u ła tw ia  o d ­
budow yw an ie  się endecji. O b se rw o ­
w ać się da je  od d łuższego  czasu 
w zro st sił endecji. R ozkład , jak iem u 
u leg a  oDóz sanacyjny , p rzyśp ieszy

A. C O M A N  D O Y LE. | i

Chybiona próba.
S w ojego  czasu  byłem  lekarzem  

prak tykującym  w Los A m igos. Rzecz 
p ro s ta , każdy z Was [słyszał o  tam te j 
szej w ie lk ie j e lek trów ni. — M iasto  
za jm uje dużą p rzes trzeń , a o tacza  je 
tuzin  mi a siteczek i w si, k tó re  czerp ią  
prąd  i  ogrom nych  zakładów  e lek try ­
cznych. M ieszkańcy Los A m igos u w a ­
żają  je  za n a jw iększe  na ziem i, a ’e--i 
w szystk ie  inne w tern m ieście z a k ro ­
jone je s t na o lb rzy m ią  skalę , wyją-i 
w szy W ięzienie i ilość nieboszi v f-  
ków. Śm ierte lność , jak  i zak ład  kai 
ny, są  chyba najm nie jszem i na 
św iecie.

N ic u leg a  w ątp liw o śc i, że b y ło b y  
piewmego rodzaiu  anachronizm em , gdy 
b y  p rz e s tę p c y  um ierali w/ Los A m igos 
p o  starośw iecku  — W epoce elek ty- 
czności, [wr cen trum  p rzen tysłu  e le k try ­
cznego. M ów iono w praw dzie , że na 
W s-chodzie, g d z ie  skazańcy g in ę li na 
k rześle  ekektrycżnem , W yniki p rób  nic 
zaw'sze b y ły  doskonałe . A le inżyn ie­
row ie  z Z achodu kręcili g łow am i, 
czy tając o  dziecinnie słabym  p rąd z ie , 
s to sow anym  przy egzekucjach i przy-

proces k o nso lidow an ia  się endecji, a 
to  tem bardzie j, iż o strze  skierowraue 
przeciwdco niej przez sanację  zosta ło  
m ocno stęp ione .

P rzekonany  o zupełnym  pogrom ie  
endecji p rz y s tą p ił obóz sanacyjny do 
m obilizacji sw ych sil p rze tiw k o  lew i­
c y , 'a  szczególn ie p rzeciw ko  P. P , S., 
jak o  jedyne j p rzeszkodzie  w rea lizo ­
w aniu  p lanów ' konsty tucyjnych  Bc- 
Be. ‘ I

W alka  zo s ta ła  rozpoczęta. O becnie 
p rzypuszcza się g en e ra ln y  szturm  na 
P. P. S. P ierw szy  a tak  skidąow ano 
na sam orządy  ubezpieczeń społecz 
nych, będące W rękach  socjalistów '. 
N astęp u je  pow ódź rządów ' kom isar- 
skićh. R ząd przekonany  je s t, iż h u  
ten  sposób  uda się położyć P. P. S. 
na  tobie ło pa tk i... ,

S toim y zaledw ie  w .pierw szej fa ­
zie te j W alki, p row adzonej w szelk i­
mi m ożliw ym i i niem ożliw ym i sp o ­
sobam i w m yśl zasad y : cel uśw ięca 
środki.

D ziś m ożem y już  z g o ry  powde- 
dzieć je d n o : w a lk a  ta  je s t  ,skazan£- 
na p rzeg ran ą . Bezsprzecznie} m ając 
w ład zę , uda się sanacji w prow adzić  
do Kas chorych ty lu  kom isarzy, ile 
zechce, ale kto ro zsąd n y  przyzna, że 
to  P . P . S. nie pokona. P. P. S. b o ­
w iem  to nie K asy .chorych, ale sze­
rokie m asy robo tn icze, k tó re  stra -
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rzekali sobie puścić w  ruch ty szystk ie  
dynam om aszyny , g d y b y  nawunął się 
w yprzyszłości jak iś skazany [na [śmierć. 
R ezu lta t m usia łby  być, jak  się sp o ­
dziew ano p io ru n u jący , śm ierte lny . To 
pcwmc, że dotychczas żaden człow iek 
nie| by ł poddany  .działaniu tak  s ilnego  
p rąd u , iaki p rzygo tow ano  d la  n iego. 
N ie sp ro s ta ło b y  mu uderzenie  naw et 
dziesięciu  grom ów . N iek tó rzy  p rzep o ­
w iadali, że skazaniec zostan ie  sp a lo ­
ny, inni spodziew ali się. rozk ładu  na 
a tom y  zniknięcie c ia ła . W szyscy  
cackali z n iec ie rp liw ośc ią  na ro z w ią ­
zanie te j zagadki i w ykonan ie  zam ie­
rzonego  p lanu . 1 w ów czas nawdnąl 
się D uncan W arner.

S ądy  poszukiwm ly W arn era  od sze­
regu  la l, Despierado, m orderca, b an ­
dyta i rozbó jn ik  nie m ó g ł liczyć na 
w 'zględy ludzi. Z asłu ży ł na śm ierć  oo- 
na im nic j dziesięć razy, a m ieszkańcy 
Los A m igos n ienaw idzili go, jak  n i­
kogo na śwuecie, Jeszcze w  w ięzien iu  
probowm ł d w ukro tn ie  ucieczki. Był to 
m ężczyzna m usku larnej siln ie  zbudo­
w any, z :głou 'ą Iw ą, k u d ła tą  iczupryną 
i d łu g ą  b ro d ą , k tó ra  sp ad a ła  ,mu na 
szerokie p ie rs i. Sędziom  im ponow ał 
w sp an ia łą  'postatyą. A le w sp an ia ły  
W ygląd W arn e ra  nie m ógł przew ażyć 
je g o  złych czynów'. Jakko lw iek  o b ro ń ­
ca D uncana d okazyw ał cudów', nie

tiw sz y  c ie rp liw ość , nie pozo staw ią  
śladu  po sanacji.

Z  rów noczesnym  w zrostem  s ił en ­
decji w y ras ta ją , jak  to św iadczą w y i 
b o ry  w licznych m iejscow ościach  K on­
g re só w k i, w 'pływ y kom unistów . M a­
sy w y trącone  z rów m ow agi, zdezor- 
jen to w an e , bezkry tyczne, odczuw ające 
n a  w łasn e j skórze skutk i po lityk i jsa- 
nacyjnej s ta ją  się p o d a tn e  na le p  hgi- 
tacji kom unistycznej. Je śli w ięc dziś 
rząd  „idzie na w o jn ę “  ż P. P . S., 
s tanow iącą  jed y n ą  tam ę w kom uni- 
zow aniu  m as robotniczych — to isi- 
łą  rzeczy je s t  to  korzystne  d la  k o ­
m unistów , k tórzy  nie p o zo stan ą  za- 
pewme w ty le  i ze sw ej s tro n y  p o ­
śp ieszą rząd o w i z pom ocą, p o tęg u jąc  
atak  na P . P . S.

D otychczas w ięc p o za  o lb rzym ią 
nędzą, kryzysem  gospodarczym  i b e z ­
robociem  — rządy  sanacji p rzyn io ­
s ły  w e fe k c ie : w zro st nacjonalizm u 
i kom unizm u. /

S anacja  znalazła  się wr b łędnem  
kole, z k tó reg o  niem a w y jśc ia . Ł u ­
dziła się , że p o k o n a ła  endecję* a ta 
żyje i n ab iera  świeżych, rum ieńców'. 
P rz y s tą p iła  do w alki z P P. S., k tó ­
re j nie w ygra , a tym czasem  u ła tw ia  
d rogę  kom unizm ow i.

M a się pod koniec obozu san acy j­
nego. C hociaż zachow uje w:szclk ie 
p ozory  siły , przypuszcza atak  za 'a ta ­
kiem , ale są  to n rzed śin ie rtn e  d rg a w ­
ki. Sm utny koniec je s t n ieunikniony .

za o ła ł go  ocalić. Skazańca w ydano  na 
łaskę  i n ie łaskę  potężnych ćynam o- 
m aszyn w  Los Am igos.

Z asiada łem  w  kom itecie w czasie, 
kiedy ro z trząsan o  tę  sp raw ę. — R ada 
m iasta  w y b ra ła  czterech ekspertów ', 
k tórzy imieli zająć się p rzy g o to w an ia ­
mi. Jednym  z nich b y ł  Jó z e f M ‘ Con- 
wror, tw órca dynam om aszyn , drugim  
Jozum  W estm aco tt, dy rek to r E lek tro- 
w ni Los A m igos, trzecim  ja  sam , jako 
p ierw szy  lekarz w m ieście, a o s ta t­
nim s ta ry  N iem iec nazwdskiem P io tr 
S tu lpnage l. W  Los A m igos m ieszkało  
w ielu  N iem ców , a w szyscy g ło so w ali 
za swroim człow iekiem . W  ten  sposób  
S tu lpnagel d o s ta ł się dó kom itetu . 
M jw io n o , że w o jczyźnie c ieszy ł się 
sławrą znakom itego  e lek tro techn ika  a 
i obecnie ślęczał wdecznie n ad  'd ru ta ­
mi. akum ulato ram i i bu telkam i ley- 
dejsk icm i, że jednak  nie zajmu*wat się 
niczem w ięcej i n igdy  nie \vystępo - 
wraf publicznie, zyska! w końcu op in ję  
n ieszkod liw ego  półgłów dta. M y trze j 
p rzy ję liśm y  w y b ó r jeg o  do naszego  
kom itetu  z uśm iechem  p o litow an ia , 
a na p o sied zen iu  u łoży liśm y  w szystko  
m iędzy so b ą  nie zw raca jąc  uw agi na 
p o c z c iw a , k tó ry  s iedz ia ł z głowrlą 
w "p a rtą  na rękach, jakby  nie b io rąc  
udz ia łu  w  obradach .

(C. d. n >).
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TMfony tudzi
na całym świecie nosi rok 
rocznie najlepsze obcasy 
BERSONA. Ludzie Idący z 
postępem czasu nie noszą 
więcej twardych obcasów 
skórzanych, ftądry i postę­
powy nosi tylko BERSONA.

BERSONY są d!a nerwów 
dobrodziejstwem,wytrzymują 
dłużej, niż najlepsza skóra, 
a przytem są tak tanie, ze nie 
stanowią prawie wydatku.

Co miljcny ludzi uznało za 
dobre, powimen i Pan wy­
próbować.

Noś więc i Pan BERSONY 
f z  mądrości i z oszczędności.

PóftoramHjonowa fundacja
dla niezamożnych literatów.

Co piszą inni?
„Ł am aniem  k o śc i"  nie za jm u ją  się 

zupełn ie  p ism a sanacyjne. A probu ją  
w idać w  zupełności „now e m e to d y "  
p'. S ław ka.

„N A P R Z Ó D " p o d k reśla , że „ ro z ­
p a la n ie "  (n a jn o w szą  m etodą)

..może sobie w yobrazić ty lco  bardzo 
prym ityw ny  um ysł, n ieprzyw ykły  do 
m yślenia kategorjam i polilyoznenn. 
tyiko spiskow o- w ojskow em i'1

C o się  tyczy ro zu  ielm ożnien ia juar- 
ty jn ic tw a , k tó rego  san ac ja  m im o w y ­
siłków  rozw alić  nie zdo ła ła , „N a­
p rz ó d "  s tw ierd za , że

,,B. B, sam jest w ynikiem  a na­
wet szczytem parfyjniclw a, g v 
w chłoną! w siebie uciekinierów  z 
rozm&ilych party j, jednocząc ich nie 
pod sztandarem , ale pod nazw iskiem  
i dlatego mając, dużo właściwości fi­
zycznych, nie ma silnej pięści, bez 
k tó re j rozw alanie s ta je  się  p rzed­
m iotem  pośm iew iska i lekcew ażenia11

„Jeżeli chodzi o po trzebną do te­
go (w alenia. p.zy łam an ia  kości) siłę 
fizyczną, lo robotnicy i ch łop i, w 
k tórych  te pogróżki celują, m ają  sil­
niejsze pięści, n iż pułkow nicy, fa­
brykanci. obszarnicy  i garść dzien­
n ikarzy  z B B .'1 

W iele  uw ag  p o św ięca ją  w y s tęp o ­
wi p. S ław ka p ism a endeckie. I tak 
„K U R JE R  P O Z N A Ń S K I" pisze, żc

„im preza „łam ania kości kończy się 
czasam i rezultatem  w łaśnie o d w ro ­
tnym . od pożądanego : podm ioty zm ie­
n ia ją  się w przedm ioty. T o jedna re ­
f le k s ja  krytypzna.

,.A druga 'to ta, że tupet grożenia 
przyw ódców  BB jest w dzisiejszej 
śbw ih raczej — nadrabianiem  m iną. 
W iedzą oni sam i n a jlep ie jj^że  akcje 
polityczne i m oralne  BB. w społe­
czeństw ie .stoją bardzo kiepsko. ..P ru- 
u uno iam enta11 w zywające do ..łam a­
m i  k o śc i'1 posłom . ięzy nieposłom , bę­
dące zresztą liehem  naśtadodniutw em  
daw nego w zoru na tem at „trzeszczą 
cych  k o śc i'1, obniżają jeszcze bardziej 
k u rs  tych akcy j“.

„GAZETA W ARSZAW SK A" pi­
sze o najrozmaitszych prowincjonal­
nych dygnitarzach, że

„przem aw iają  do swoich poddanych 
stylem  , z pod o k a '1, w skrzesza jąc 
chw alebne tradycje  n iecenzuralnych li­
tw orów  F re d ry 11

„G aze ta  w arsz  "  przytacza kilka 
p rzyk ładów  takich rządów  różnych 
kacyków  p row incjonalnych  i n icpro- 
w inc tonalnych poczem  stw ierd za , że 

„m inęły  dobre czasy, kiedy p. B artel 
z dumą nazywa) "swój obóz „m ilcz- 
kami • D zisiaj gadają, piszą, film ują, 
robią — ,.siłę“ .

Ale darem nie! K raj, częściowo oba- 
łam ucony  pierw szym  ich rozm achem , 
dzisiaj wie już dobrze, że to nie N a­
poleony. ani naw et napoleoniki, ale 
ludzie chorzy  na — najio leonitis sn- 
n a tien s is11.

Ot — zw ykłe „napoleonki ‘ w ar­
szaw skie, ze zjełcizałym sanacyjnym  
krem em

( ? )  Jak  p isa liśm y  „ P R Z E D Ś W IT "  
p o w ita ł p rzed staw ic ie li M iędzynaro ­
dów ki S ocjalistycznej w sp osób  bar-

PO Z N A Ń , 21. 6. (A W .). Z m arł tu  
ks. Ludw ik A ntoni W o jty ś , k tó ry  w 
osta tn ich  chw ilach przed zgonem  p o ­
s tan o w ił stw-orzyć fundację  sw ego i- 
m tenia dla niezam ożnych lite ra tó w  
polsk ich , u rodzonych  chrześcijan , z 
p ie rw szeństw em  dla  literatów ' p o czą t­
kujących, N a ce le  pow-yższej fundacji 
przeznaczył śp. ks. W o jty ś  c a ły  sw ó j  
m a ją tek  p o siadany  wr A m eryce. Z e

dzo  grzeczny. A le już n a s tę p n e g o ‘dnia 
pogniewm ł się  na m d i i b y ł  już um iej 
/grzeczmy szczególnie w obec tow . Loe- 
b eg o , k tó ry  o śm ie lił się ich, n a jw ie r­
niejszych socjalistów  nazw ać soc ja ­
listam i rządow ym i. I te raz  „P rz e d ­
św it"  iprórem p. B urdy sroży  się 5 
grzm i na naszych ugości:

p rzedewsz;, .ilkiein „rządow ych so­
cjalistów  11 w  .Polsce niem a. By ii w pra­
wdzie w P olsce .socjaMśici rządow i z. 
czasów  rządów  praw icy, ale rfcwofucja 
12. m aja  rokii bagnetam i żołnie­
rzy. ch łopów  i robotników  polskich, 
zam knęła im drogę do rządów  jako 
przedstaw icielom  obcych agent r  w 
P o .sp e  i |dziś w raz z obozem  reakcji i 
faszyzm u iSloją wobec rządu Piłsifd-

sprzedazy  w ym ienionych  w akcie fun­
dacyjnym  o b jek tów  uzyskać będzie 
m ożna p rzypuszczaln ie  sum ę 1500000 
zł. D la  w ykonyw ania  celów' fundacji 
m ają  być zużyw ane je d y n k  o d se tk i 
o s ią g n ię te  z kw'oty pow yższej. F u n ­
dacja m a siedzibę w P oznan iu , a n a d ­
zór nad  n ią  pełn ić  m a każdorazowy* 
w o jew o d a  w ielkopo lsk i.

'•jiduego w opozpąji i '-prow adzają do 
Polski Loebcgo, aby rdtow ał id l
skom prom itow aną i in n ę '1. i

P ocieszne są też pogróżk i p. B ur­
dy pod adresem  naszej p a r t j i :

,,V\ y nu rżenia p. T.oebego pom ijają" 
form ę, są dla nas polskich .socjalistów 
doskonalen i dośw iadczeniem  i "wska- 
zńwk że trzdbn ze zdw ojona siłą I -  
■kwidować 1ę hańbę ]io!skiego soisyąj- 
znm, Która na„i urzędow ą nazw ę P. 
P  iS. C. K.  !W.“ j

D d ała  nam  się  ta  B urda, ten  \vv- 
pędek  z B e-B e, czy też m oże am b a­
sad o r Be-Be w  g ru p ce  rządow ych  jiso- 
/Cjalistów. A oo się tyczy  lik w id o w a­
nia, to  się jeszcze pokaże, k to  kogo 
zu H y jd u je ... ' t
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D z iś  P rem iera 2 0  ak tów  film, który oczaruje waz stkich. Sło­
dycz muzyki. 3zal npajtn ia . — Zawrotny rytm tańca w obrazie p. t.

B Ł Ę K I T N Y  W A L C
P o ry w ak w  dram at l ! S I I J I I 7 C r  C M I T E ^ T I  W spaniale zdję- 
z za kuli cyi.. pt. I l H l l U l l b U H  U l l l l u l i L l  cia z karnaw ału 
w Nicei. Fascynująca fabuła. Na pierwszy seans ceny 50°/o zniżone.

faszyści m h \ m  fabrykują trujące bomby
W IE D E Ń , 21. 6. (A W .). R ew elacje 

socja lis tycznej „A rb e ite r Z ig “ o fa ­
brykow aniu  tru jących  bom n p rzez au- 
s trjack ą  „ H e im w e h rę "  w y w o ła ły  w 
o p in ji publicznej s ilne  poruszen ie . P i­
sm a lew icow e zap o w iad a ją  in terw en-

Na sir. 15. podajem y w iadom ość o zde­
rzeniu p o p is ó w  nli linji powietrzne-j "N. 
Jo ik u . D orzucam i garść szczegółów z tej 
strasznej katastrofy.

NOW Y JORK, 21. (czerwca. (AW). 
W ielka katastio fa  na  nowojorskiej linji 
pow ietrznej spow odow ała więcej ofiar 
W ludziach i szkód materjalnuch ani­
żeli pierw otnie przypuszczano. Liczba 
zabitych i zimarłltpch z pow odu ran do­
sz ła  do 10 osób, liczba ciężko ran­
nych w ynosi 26 osób. Naoczni św iad ­
kow ie opow ,aaają, że pociąg kolejki 
między 112 a 113 ulicą now ojorską 
nagle ua najwyższem miejscu w p o ­
w ietrzu (70 ' imtr.) stanął na t. zw. 
punkcie śmiertelnym, g dzie  toryl się 
śkrępają, Z  niew iadow ych przyczyn po­
ciąg pkładający (się z 5 w agonów  drze­
w a i przepełniony podróżnym i nie 
chciał się  posuw ać dalej. W  tym sa-

W A R SZ A W A , 21. 6. (A W ). „E x- 
p ress P o r .“  donosi z B erlina, że !w 
p ie rw sze j p o ło w ie  lipca br. odbędzie  
się, na jez io rze  B adeńskiem  'próba Jstar 
tu w ta jem nicy  zbudow anego  sam o 
lo tu  j*Do X ", k tó ry  [w yposażony jest 
w 1 Z tm o to ró w  o łącznej s ile  7.200 
KM . K adłub płatoW ca nie różni jsię 
o d  kad łuba  ok rę tu  i W bazie (przymu­
sow ego  opadn ięcia  na w odę zdoła 
s ię  oprzeć falom . W n ętrze  k ad łuba

L O N D Y N , 21. 6. (A W ). W ed łu g  
w iadom ości nadeszłyćh  o sta tn io  z A f­
g an is tan u  p o ło żen ie  H ab ib u llah a  p o ­
g o rszy ło  się  znacznie. S tanow isko  je ­
g o  zo sta ło  pow ażnie zachw iane przez 
o s ta tn ie  iw ielkie zw ycięstw o arm ji N a- 
d ir  - C hana, będące j W' m arszu na 
K abul. O  zaciętości b itw y  św iadczy  
liczba’ 1 i p ó ł  ty siąca  zabitych A fgań-

cję m ocarstw  u rządu  austrjack ieg o  
przeciw ko H cim w ehrze  z teg o  ty tu łu , 
że spo rządzen ie  bom b sprzeczne je s t 
z, trak ta tem  w St. G eim ain . Lewlqa 
dom aga się  od rządu  ro zw iązan ia  
H eim w ehry . >

mym czasie nadjechał 1 drugi pociąg. 
Minto wszelkich ipirob w strzym ania po 
ciągu nadjeżdżającego nastąpiło  zdarze­
nie tak  gw ałtow ne, że kilka w ago­
nów  zostało roznitych. Czwarty1 i piąty 
w agon stojącego pociągu zostały1 w  sie­
bie wbite. Kilka w agonów  W pocią­
gu, który nadjechał zostało rozbitych. 
Dziwnym sposobem  nie nastąpiło  w y­
kolejenie. W  przeciw nym  razie pociągi 
w raz z podróżnym i spadłyby w  p rze­
paść. !W chw ili katastrofy  wjskutek 
krótkiego spięcia wybuchł w  rum ow i­
sku p o żar Zapaliły się pokłady dirzew- 
ne. Palące się belki zaczęły spadać na 
tłumy, k tóre zgrom adziły  się na uli­
cach nowojorskich. S traże  pożarne ra­
tow ały  podróżnych wołających z p ło­
m ieni o pom oc przy użyfciu Wysokich 
drabm.

w  tajemnicy,
podzie lone  je s t p odobn ie  jak  na (okrę­
cie na szereg  komójrj i p o k ład ó w  — 
W  sam olocie  zn a jd u ją  się k a ju ty  dla 
5 0 — 60 pasażerów , pom ieszczenie b a ­
gażów e i kuchnia. Z a ło g a  sam olo tu  
sk ładać  się  b ęd z ie sz  10 o s ó d  „Luft-; 
h a n sa “ , k tó ra  je s t w łaścicielem  ,,Do 
X “ zam ierza w ypróbow ać  sam o lo t na 
po łudn iow ym  A tlan tyku . Z liczby o l­
brzym ów  tego  typu  2 b u d u je  s ię  d la  
W łoch .

czyków  po  s tro n ie  H ab ib u llah a . O d ­
dział p rzyboczny  H ab ib u llah a  z łożo ­
ny z 500 ludzi d o sta ł się dto n iew oli. 
O becnie  d roga  do K abulu  sto i [dł'a 
w o jsk  N ad ir - G hana o tw orem . H a- 
b ibu llah  p rzy g o to w u je  się  gorączko ­
w o do obrony , koncetru jąc  sw e siły  
w okolicy  stolicy.

—o—

l  kram i za świata.
Kronika telegraficzna.

W ARSZAW A W  okolicach B uska do- 
k o n tn o  odkrycia siarczku ołow iu, tudzież 
siarczku żelaza. Ponadlo  w lSi?esowie ko­
lo B'ust;a nalrafiouo na  ślady  rudy  że-Uaznej.

W ARSZAW A. R ektorem  Politechniki 
\Y urszaw skiej na rok  akad. 1929 -30  wy­
brano jirof. P s  ze n itk i ego.

POZNAŃ. 20. b. m. rozpoczął się. tu 
trzydniow y zjazd (cukrowników.

POZNAŃ’. Na ostatniem  posiedzeniu R&- 
dy m iejskiej uchw alono zlikwidować 
sżkody 37.000 zł., jiow stalych podczas o- 
negdujszej antyżydow skiej demonsIrSjaji-

W ILN O . O kręgowy kom itet woj. w 
Ilo m lu  postanow ił skasow ać niedziele jako 
dzień odjiraczyńkju i (dniem odpoczynkow ym  
naznaczyć -.środę.

V TliNO. P rzybył iu now y kierow nik 
ttnlrów  miejskie)] j>. Zelwerowicz. Odbył 
konferencję z jrrezydjum  miasta.

PARYŻ. D onoszą o w ykryciu A u ry  i o- 
legająjcei na spekulacji akcjam i an ierykań  
skie-go Iow. kopalń , a sięgającej wielu m il- 
jonów  franków .

LONDYN. Otwapeie jiarlam cntu a - i l  
skiego wyznaczono urzędow o na dzień 2. 
lijucu b. r.

T A L L IN . Angielska ask adrii w ojenna za­
w inęła do portu  w T allin ie  (Estonja). •

BUD APESZT. Z m arł dziś jiulkow nik 
Edmunu-* T ersansky , o lim pijsk i m isirz  w 
szerm ierce, k tó ry  przed k ilku  dniam i 'u -  
legl nieszczęśliw em u w yjiadkow i w c .1- 
sie jazdy motocyklem .

LONDYN. Z O ceanu A tlantydkitgo sy­
gnalizują o w ielkiej ilości gór lodowych, 
sjir tykanych po drodze przez odbyw aj ee 
swe ru ty  okręty. L o d y f e  zagrażają’ o k rę­
tom transoceanicznym , k tóre  łatwo m oże 
spr Ikać los „TitankSa1*.

GENFAYA. K onferencja jiracy na dzj- 
.siejszem  posiedzeniu jjrzyjęła 92 głosam i 
przeciw ko 15 kw estjonarjusz w spraw ie 
ik.śc* 'godzin pracy urzędników  prywat-i 
nych.

A LEPPO . 20. b. m. odbyła się u roczy­
sta ekshum acja zw łok gen. Rema.

Mobilizacja wojsk hiszpańskich
w Marokko

W IEDEŃ, 21. czerwca (Pat.). United
Press donosi z M adrytu, że zarządzona 

została p iob ihzaca  s  amonowanych w  
AAarokku pułków  hiszpańskich r ir  Jor­
dan, .bezpański ( wysoki kom isarz w  
M arokku w ydał zarząazem a mobilizajcji 
z pow odu njepokojow , jakie jwYbuchir 
w  ostatnim  czasie w  MaroWku fran- 
oujskiem.

Katastrofalna powódź w In- 
djaoh angielskich.

K A LK U TA , 21. 6. (P a t) . W iad c  
m ości nadchodzące z ó b sza ró w  fflait- 
kniętych pow odzią  d a ją  ob raz  s tra ­
sznej klęski. Jed n a  m iejscow ość u le ­
g ła  zupełnem u zniszczeniu S ilny prąd  
w ody  un iósł ciała zabitydh o raz  s to ­
sy ruchom ości. S pustoszone p o la  s to ­
ją  jpioó w odą . N w  n iesien iem  (pomocy 
o fiarom  pow odzi p racu ją  dzieln ie  li­
czne zastępy  ocho tn ików .

— o —
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Szczegóły z d z i w i  pociągów1 w  pw ietrze.
10 osób zabitych, 2 7 ciężko rannych.

Niemiecki samolot-olbrzym
zbudowany

Habibullah poważnie zagrożony
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Niewesołe wiadomości o s p a c ji  gospodarczej
( ? )  In s ty tu t bad an ia  kon ju n k tu r 

gospodarczych  stw ie rd za , że w  m ie­
siącu m aju dalsza pop raw a sytuacji 
n ie  n a s tą p iła . W e d łu g  oceny teg o  in ­
s ty tu tu  nie ma w praw d zie  p o g o rsze ­
n ia , ogólna sum a zap ro testow anych  
w eksli o b n iży ła  się n aw et o  (1 Iproc, 
is to tn e j p o p raw y  jed n ak  nie by ło

O g ó ln y  o b ie g  w eksli by ł bardzo  
w ysoki (w skaźnik  w ystaw ionych  w e­
ksli v  m aju  s ta ł  n a  poziom ie  p rzód- 
kryzysow ych m iesięcy  1925 roku).

In s ty tu t tłum aczy  tę  w ysoką liczbę 
w ek sli tern, że idą  one  na zasp o k o ­
jen ie  po trzeb  inw estycyjnych  i f in a n ­
sow an ie  m chu bud o w lan eg o  k red y ­
tem  kró tko term inow ym  z braku  d łu ­
go term inow ego .

C o  się  zaś tyczy  p rodukcji In s ty tu t 
s tw ierd za , że prócz p rzem ysłu  w łó ­
kienniczego  i g a rb a rsk ieg o  naogó ł 
nie zm n ie jszy ły  się  rozm iary  p ro d u k ­
c ją  w odpow iednich gałęz iach  w yka­
zu jąc  sezonow y w zrost.

Ruch zapasów  nie był jed n o lity , na 
o g ó ł je an ak , u w zg lędn ia jąc , że ro z ­
m iary  o b ro tó w  n ie  dotrzym yw  ały  kro 
ku p rodukcji, sądzić m ożna, że za­
p asy  raczej w zras ta ły . Z ap asy  te  z re ­
sz tą , poza w łók ienn ic tw em  nie są 
nadm iern ie  duże. j

N aogó ł m e należy  oczekiw ać w  c ią ­
gu roku b ieżącego  zasadniczej zm ia- 
ny^ p rzem y słu  w łó kienniczego. Pew -

NOWY WICEPkEZYDENT M. WAR­
SZAW Y.

W A R SZA W A , 21. 6. (AW). Na 
wczorajszem  posiedzeniu Rady Miej­
skiej dokonano w yooru w iceprezydenta 
m iasta w  miejsce zm arłego ś. p ar. 
Boguckiego. W ybrany został iptroi B łę­
dow ski, kandydat Koła Prądy Gospo­
darczej.

— O—
• KIEDY ROZPOCZNIE SIEi NOWY 

ROK SZKOLNY.
W A R SZA W A , 21. 6. (AW). M ini­

sterstw o O św iaty w yznaczyło jx»czątek 
roku szkolnego 1929/30 pa azień 3. 
w rześnia r. b. W  dniu tym odbędą się 
uroczyste nabożeństw a. Normalne za ­
jęcia szkolne rozpoczynają się w  dn. 4. 
w rześnia.

—-o—
KATASTROFA SAMGl OTOWA
M ONTREAL, 21. pzerwca. (Pat). S a­

rn,olot, k tóry przelatyw ał nad brzega­
m i rzeki sw . W aw rzyńca zaw adzi! o 
kabel elektryczny, co spow odow ało 
śmierć 3  osób, a to lotnika i 2 pasa­
żerów .

— o—
PETAIN —  NA MIEJSCE FOCHA

PARYŻ, 21. 6. (AW). Akademia 
Francusna w ybrała wczoraj m a rsz a k a  
Petaine a swym członkiem w  miejsce 
zm arłego m arszałka Ferdynanda Focha.

ne zaostrzen ia  ogó lne j sy tuacji m o ­
g ło b y  p rzy jść  od s tro n y  rolnictwja, 
czego- jprzew iozieć jed n ak  nie sposób  
Sądzić rów nież należy, że g d y b y  ro z ­
m iary  k redy tów  budow lanych  (w n a j-  
ogó in ie jsze in  teg o  s ło w a  znaczeniu, 
rozum iejąc  p rzez budow nictw o  ró w ­
nież w szelk iego  typu  budow nictw o 
państw o w e oraz sam orządow e) m iały  
się  zm niejszyć, w ów czas obn iży  to  
znacznie ogó lny  poziom  produkcji.

m ekiego, gdzie  p a d ł o fia rą  zaję ty  
tam funk c jo n arju sz  T eo d o r D orosz, 
śp iesząc  na ra tunek  cho re j. \

W  ub. czw artek  p rzew ieziono  z R a ­
sy  C horych w Sarnach chorą umfysfo-. 
w o, n ie jaką  N. S chapirę, celem  u m ie­
szczenia w szp ita lu  w Kulparkowde. 
Tam  jednak  nie p rzy ję to  ch o re j z 
pow odu p rzep e łn ien ia . W obec tego  
dw aj konw ojenci p rzy jechali z m ą 
do, w spom nianego  D om u Z drow ia .

W  czasie  pobytu  chorej w p o cze ­
kalni na '(Rzym pię trze  na chw ilę  
pozostaw iono  ją  bez dozoru Scha- 
p irow a w sp ię ła  się w ów czas na ok n o  
i s tan ę ła  na parapecie  I-go p ię tra .

W  tym  m om encie u jrza ł ją  T eo d o r 
Dorosz] i fdh\vycił z ty łu , aby nie d o ­
puścić do upadku. O b łąk an a  skoczyła

N a to  — gdyby  m ożna odpowde-, 
dzieć w dw óch słow ach , że ruch b u ­
d ow lany  zam arł prawdę zupełn ie , ani 
o so b y  prywmtne, ani gm iny  nie ty lko  
nie b u d u ją  nic now ego , ale jiawcjt 
nie w ykańczają  rozpoczętych b u d o ­
w li, jak  tego  m am y sm u tn y  (przykład 
w e  Lw ow ie a przyczyną tego  za s to ju  
je s t b rak  k redy tów  budow danych. — 
Logicznem  n astęp stw em  teg o  będzie 
— obniżenie p rodukcji — jak  to  tra f ­
nie jifzew dduje In s ty tu t d la  batfenia 
k o n ju n k tu r 'gospodarczych

jed n ak  w d ó ł i p o c iąg n ę ła  za sobą  
D orosza, k tóry  spad ł w'raz z n ią  na 
dziedziniec.

N astęp s tw a  upadku b y ły  fa ta lne . 
Schapirow a do zn a ła  pęknięcia czaszki
i licznych kontuzji. D orosz  n a tom iast 
doznał za łam ania  kości czaszkow ej i 
pi aw dopodobn ie  z łam ania k ręgosłupa . 
N ieszczęliw ego  um ieszczono w S ana­
to riu m , gaz ie  otoczono go tro sk liw ą  
opieką, Schapirow^ą ' zaś odwdeziono 
do  szp ita la  po\vsz|ećhnego.

Stan zdrowoa o fiary  i obowdązku 
je s t  beznadziejny . i j

W ypadek  ten  w y w o ła ł w s trz ą sa ją ­
ce v, rażenie  w śród  licznych przy j a- 
c io t D o ro sza  i patem  S anato rjum . Ż y ­
w e w spółczucie  i uznan ie  to w arzy ­
szy nieszczęśliw em u, k tó ry  zaryzyko­
w a ł Ż3'.cie, by  ra tow ać ch o rą  ko) 
b ietę . f

P ow ietrzny statek pasażerski

u irz ,m u jąąj Komunikację nad Kanałem La M anche, zatonął w  kanaje 17. hm., 
przyczem zgineio 7 pasażerów  a 6 osub , ciężko poranionych, zdo ła łg  u ra ­
tow ać łodzie rybackie. —  Rzeźna p rzeastaw ia  aparat, który posiadał 900 HP. 

i móył pomieścić w  swej kabinie 16 pasażerów .

Hsrrząsający w p d e h  w  Bomu ? > o w ia  U. Kas chorych
Funkcjonariusz hot&lu spadł z I-go piętra, ratując chorą um^sł,

(y ) W strz ą sa ją cy  w y p ad ek  zdarzy ł 
się  w D om u Zdrow da ' O kręgow ego  
Z w iązku  Kas C horych przy  itl. Dwrnr-
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Zlot Młodzieży Socjalisiyr.znei
we Lwowie.

29. czerw ca b. r. odbędzie się We 
Lw ow ie Z lo t Organizacji M łodzieży 
T. U. R., obejmujący trzy' w ojew ódz­
tw a : lwowskie, stamsławlowskie i ta r­
nopolskie. Po raz pierw szy zjadą się 
w e Lw ow ie m łodzi Turowcu, aby p o ­
kazać i zadem onstrow ać rezultaty sw o­
jej pracy. O rganizacja M łodzieży TUR, 
grupująca w sw oich szeiegach m łodo- 
cianycn robotników , jest w stadjum 
pełnego ro zw o ju ; myśl socjalistyczna 
propagow ana przez TUR, znajduje co­
raz większy oddźw ięk w  szeregach 
m łodego proletarjatu, który dó niedaw ­
na  ulegał jeszcze wpływom  klerykaliz­
mu i nacjonalizmu.

Miody TUR staje się organizacja m a­
sow a i p ierw szą strażą  walczącego o 
now y ustrój proletayalu . Tem większe 
znaczenie będzie m iał zlot okręgow y 
w  cKrcsie zajadłych ataków  reakcji na 
ustrój republikański i p raw a klasy ro­

D w a tygodnie temu w ybuchł pożar 
w e wsi Stubno koło W arszawjy u g o ­
spodarza Kosa. Z  płonącej chaty w y­
biegł Kos, rozpaczając, że w ew nątrz 
pozostały  dzieci i żona, którym  grozi 
niechybna śmierć. Z trudem zdołano go 
zatrzymać, by n ie w bieył do płonącej 
Chaty.

Ż ona jednak gama sobie poradziła . 
Obudziwszy się pod w pływ em  dymu
i krzyku, zorientow ała się w  sytuacji 
porw ała  dzieci i Wyskoczyła przez 
okno. Skończyło się tylko na lekkim 
poparzeniu .

Powszechnie przypuszczano, że przy

botniczej. Z lot we Lw ow ie m a taicże 
da.ć sposobność organizacjom  p ro w in ­
cjonalnym zapoznania się z metoda/mi 
i wynikami pracy  TUR we w iększych 
ośrodkach. Jest jeszcze jeden m om ent 
decydujący o doniosłości zlotu, a m ia­
nowicie osobiste zetknięcie się m ło­
dych tow arzyszy z różnych stron M a­
łopolski W sch. pozw oli na  naw iązanie

W A RSZAW A. (x) Stołepzny- Sąd 
Pracy, oraz w ydział odw oław czy Sądir 
O kręgow ego działający jako d łu g a  in­
stancja w  sp-orach z um ow y o pracę 
wyjaśniły św ieżo nader doniosłą dla 
św iata  pracy KWestję. O to art. 13 ~oz- 
p-orządzenia Prezydenta Rzpltej „o u- 
m ow ie o pracę robontików " postana-

czyną oożaru było nieumiejętne obcho­
dzenie się z ogniem- Tylko dziecko 
jedno podało, że widziało ojca, jak 
w stał z łóżka w nocy, rozglądnął się, 
czy wszyscy śpią, następnie Wyszedł. 
Co dalej było, dziecko -podać nie m ogło, 
gdyż zasnęło.

S praw ą tą  zain teresow ała się policja, 
k tóra  na -podstawie przeprow adzonych 
dochodzeń stw ierdziła, iż Kos był pod­
palaczem . Na szczęście rodzina oca­
lała, zbrodniczy- zas ojciec i mąż osa­
dzony- został w e więzieniu

Przyczyna tego nieludzkiego czynu 
narazić  nieznana.

sercccznych w ęzłów  nrzyjaźni, co bez
w ątpien ia  przyczynia się do zv ;artości 
organizacji.

Św ięto m łodzieży robotriczej będzie 
nietylko przeglądem  kadr młodei gw ar- 
dji proletariackich m as, ale będzie za­
razem p o tężną  manifestacją całej klasy 
robotniczej, maszerującej -pod czerw o­
nym, sztandaram i.

To też  hasłem młodzieży robotniczej 
M ałopolski W schodniej musi stać się 
Zlot w e Lwowie.

Tow arzysze niebieskobluzi turowcy, 
przybywajcie m asow o do Lw ow a.

— o —

wia, iż w w ypadkach siły w yższej jak: 
pożar, pow ódź, wybuch i t. p., gdy 
one czynią bezw zględnie nicm ożliwem  
w ykonyw anie pracy i nie s ą  następ­
stw em  winy pracodaw cy, pracodaw ca 
ma p raw o  rozw iązać um ow ę o pracę

w  -ciągu siedmiu dni od' chw li zajścia 
wypadku.

Na podstaw ie wymienionego artykułu 
tabryka Rudzkiego w W arszaw ie po 
spłonięciu w  dniu 11. lutego b r. od ­
działu sam ochodow ego tejże faoryki 
rozw iązała  p|moWę z robotnikam i M o n . 
18. lutego r. b. Odpow iednie og łosze­
nie o rozw iązaniu umowy przez d y ­
rekcję Wywieszone zostało w- ćnm  18. 
lutego p o lp rzerw ie  obiadow ej w- lokalu 
portierni wymienionej fabryki. W ycho­
dzący w  tłoku robotnicy z fabryki

nie zauw ażyli tegoż dnia zaw iadom  e- 
ma,

a spostrzegłszy je dopiero nazajutrz 
wystąpili ^przeciw dyrekcji na „ rogę są ­
dow ą o wypłacenie w ynagrodzenia za 
oKr- s 2-lyyodniow ego w ypow iedzenia.

Na posiedzeniu sądow em  rzecznik 
rouotniAÓw adw. Jerzy Ko nu,stein 
kazyw al, iż fabryka nie dopełniła 
swycti obow iązków  praw nych, albo­
wiem zaw iadom ienie o rozw iązaniu u- 
mowy

w yw iesiła  w m ejscr niewidocznym
dla robotników  i to dopiero po  przer­
w ie obiadow ej, tj. robotnicy mogli go 
ła tw o |me dostrzec, gdy wieczorem zm ę­
czeni szybko opuszczają fabrykę.

Sąd Pracy uznał w swych wyrokach 
pretensje robotników  za słuszne wycho­
dząc z załuźenia, iż w  tego rodzaju 
w ypadkach ogłoszenie w inno być tak 
dokonane, aby z Pkolicznosci faktycz­
nych dom niem ywać się było m ożna, 
iż -zawiadomienie o rozw iązaniu  umowy 
doszło do wiadom ości robotników . — 
W  ten sposób artykuł 13 ustaw y uzy­
skał au tory tatyw ną interpretację.

C zytajcie
„ D z i e n n i k  L u c lo v ty “ !

Nelly Tussmar,
która szczęśliwie wyskoczywszy ze samolotu przy po nocy spadochronu, pouie 

siona wiatrem nad Ren, wpadła do rzeki i utonęła.

Bestjalski mąż i orciec.

0 ro zw iązyw a n iu  umowy z  robotnikami.
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M A ŁY  F E J L E T O N

Świadectwo szkolne.
Rzec? prawie aktualna.

( ? )  — P o w tarzam  ci M aryś, je ­
żeli ten  sm arkacz przyn iesie  znowu 
zle św iadectw o , m e odpow iadam  za 
sieb ie  — m ów i pan  radca.

— N ie iry tu j się Janku . P o  pierw  ­
sze, tym  razem  przyn iesie  napew ne 
lepsze  św iadectw o . Był p rzecie taki 
p ilny . P ow tó re ...

— C o pow iedzia łem , to  p o w ied z ia ­
łem . Jeże li ty lko jed n a  zła  n o ta  b ę ­
dzie w św iadectw ie , p asy  b ęd ę  z n ie ­
g o  d arł. I niech n a w e t n ie  m arzy o 
stud jach  na un iw ersy tec ie . Do szew ­
ca g o  oddam  albo do  ś lu sarza , jeżeli 
nie będzie w o la ł zostać kom iniarzem , 
czy kanalarziem.

— Fe, Janku , tak  się złościsz, a nie 
m a czego.

— 'Niech sm arkacz w ie, 'ze m u to  na 
sucho  n ie u jdzie . To d zisie jsza  mło-< 
dziesz... N ic, ty lko  p iłka , rad jo , p a ­
p ierosy ... Z a moich czasowi tego  nie 
by ło . M ów ię ci M aryś, nie m ie lib y ś­
m y tych s tanow isk , gdybyśm y się tak 
by li uczyli, jak  dzisie jsza  m łodzież,

*

— ZoDacz m am usiu , co znalazłem  
w kufrze na strychu .

— C óż to  za p ap ie ry  ? zanieś zaraz 
zaraz z pow ro tem .

— A leż nie, m am usiu , to s ą  św ia ­
dectw a szko lne ojca, ale jak ie !  Jedno  
go rsze  od drug iego .

— N iep o d o b n e!
— Tak, m am usiu , nie m ogę ty lko  

zrozum ieć, d lączego o jciec te raz  tak 
mi grozi
~~ — C icho, synku, żeby ojciec nie 

u sły sza ł.
C h łop iec  o d u a lił się , a m atka za­

b ra ła  z sobą  św iadectw a.
* 1

I
— Że też teg o  du rn ia  do te j pory  

niem a. Już je d e n a s ta  g odz ina  a p o ­
w in ien  b y ł być o d z iesią te j. Z a  m oicn 
czasów ...

W  tern k toś zadzw onił. M atka p e ł ­
na n iepoko ju  p o b ieg ła  o tw orzyć  
d rzw i. P o  chw ili w raca i trzy m ając  
św iadectw o  w  ręku mó!w i : ’

— P rzy szed ł a le  św iadectw o  w cale 
n ie  szczególne.

— Już n ie  m ów , ty lko  czy taj.
— N iedosta teczn ie , dostateczn ie , 

aosta teczn ie ...
P an  radca nie m ógł już d łużej s łu ­

chać. C zebw ony z gniewni k rzy k n ą ł:
— Ł adny  s y n u ś ! U dał mi s ię  ! Do 

szew ca albo  do ślu sarza  a n ie  do 
szk o ły ! T aki p ró żn iak !

Pani M arja  zaśm iała  się ironicznie.
— A leż Janku , nie iry tu j się , p rz e ­

czy ta łam  tw o je  św iadectw o. Z takie- 
mi św iadectw am i d oszed łeś db s ta n o ­
w iska . A na S tacha n iep o trzeb n ie  się  
g n iew asz , bo jeg o  św iadectw o  z te j

Cis totaW
(xi) S ek re tarz  h an d lu  i p rzem ysłu  

w rządz ie  p rezy d en ta  H o oyera , La 
m ont o g ło s ił, że o s ta tn ie  cztery  m ie ­
siące odznaczy ły  się najw iększym  d o ­
broby tem  w  h is to rji S tanów  Z je d n o ­
czonych. \ 1 )' x

M iarą  tego  nadzw yczajnego  d o b ro ­
b y tu  m a być ilość obrotów  h an d lo ­
w ych i p rzem ysłow ych , a przede- 
w szystk icm  ilość sprzedanych  a u to ­
m obilów .

N ie u leg a  w ą tp liw o śc i, że to  W szy­
s tk o  je s t  ob jaw em  dobroby tu . Ale 
d o b ro b y tu ?  N ielicznych jed n o stek  w 
s tosunku  do dziesią tków  m iljonów  lu ­
dzi...

J e s t  to  w zro st dob roby tu  jed n o stek  
na jbogatszych  w' k ra ju  z te j przyczy­
ny, że u d a ło  im się w y łu sk ać  now e 
m il jo n y  z kieszeni dziesiątków-1 mil jo ­
nów  nędzarzy. Je s t to  d o b ro b y t je d ­
n ostek  kosztem  zubożenia m iljonow 1,

sam ej k lasy  je s t dużo lepsze  niż 
tw o je .

Radca oniem iał. <
— N o dobrze, ale cóż tu robi m oje 

św iadectw o* '
— Było u  tw oich pap ierach  na 

stryćTiu. C hciałem  ci ty lko  udow odnił , 
że za tw oich czasów- n ie 'b y ło  lep iej

— A do d ja b la ! T y lko  prószy cię, 
ani s ło w a  o tern nikom u. A zresz tą  
w ypraszam  sobie  w szelk ie  uw agi i 
z ło śliw e  uśm ieszki — ry k n ą ł pan 
radca, w y b ie g a ją c  z 'domu. i

— o —

jd dsbrodem paftsta!
p o w sta jący  z p o w o d u  coraz to  lep sze j 
um iejętności śc iągan ia  i k o n cen trow a­
nia  kap ita łu  do  jed n eg o  wórKa.

Takim  dobroby tem  cieszy li się pa- 
tryc jusze  rzym scy w  o k re s ie  sw o je j 
n a jw iększej p o tę g i p rzed  upadkiem  
p ań stw a  rzym skiego.

T ak ieg o  dobro b y tu  zaznaw ali m a­
gnaci po lscy  w 17 i ,18 w ieku  p rzed  
rozbiorem  P o lsk i. T aki d o b ro b y t 
p rzeżyw ała  carska R osja  w d ru g ie j 
p o ło w ie  19 stu lec ia  i w  p ierw szych  
la tach1 20 w ieku . T aki d o b ro b y t m ia ła  
przez Wiek p rzesz ło  A nglja .

A le to  nie by ł d o b ro b y t ca łeg o  n a ­
rodu  i d la teg o  p rzysz ła  na te  p a ń ­
stw a  k lęska. O becny  d o b ro b y t am e­
rykańsk i nie je s t  udziałem  ca łeg o  n a ­
rodu , lecz nielicznych jed ln o s tek  i 
dlatego) je s t  on kolosem  na [glinianych 
nogach.

— o —

TOWARY POLSKIE NR  RYNKU LI­
TEWSKIM

W A RSZA W A , 21. 6. (AW). Mimo 
że między Polską a L itw ą niema D ez- 
pośredniej komunikacji, tow ary  polskie 
znajdują d o stęp  do rynków litewskich. 
W edług doniesień prasy kowieńskiej 
Dolska W ywiozła w r. i 928 na Litw ę 
tow arów  za 25 milj. litów , podczas 
gdy Litw a w yw iozła w  tyto czasie do 
Polski tow arów  tylko za 84 tj$ . litów 1. 
E ksport polski na Litw ę dosięgną] już 
8 proc. całego importu litewskiego.

— o —
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Z y c i e  P o d k a r p a c i a .
Wiadomości z Borysławia.

(T elef. od naszego korespondenta).

Składki na strajkujących.
Mimo, że  strejk u Zdanow icza został 

zlikw idow any w pływ ają, niezłożone w  
czasie, listy składkow e, i tak : sekcja 
„Statelancł 18“ zebrane przez tow'. Łep- 
kow skiego Józefa, 47 złotych.

W  redakcji „D ziennika Lud." z ło­
żyli: tow . Hrynkiewicz |an  5 zł., i 
Dubiel Jan 5 zł. [

Pieniądze te będą zużyte na zapo­
mogi dla tych robotników , którzyi u 
Zdanowicza, zosta 'i zredukow ani i po­
zostają D ez pracy.

wv2yshum służącą.
W  tutejszym sądzie pracy toczyła, 

się dziś bardzo charakterystyczna sprar 
w a. Snarzyła służąca Dmytryszyn 
M arja pan ią  R óżę M etanom ską w łaści­
cielkę kamienicy w Drohobyczu o za ­
p ła tę  140 zł., k tó rą  to kw otę  została 
jej MetanomsKa dłużną, z tytułu resz- 
tująpcgo w ynagrodzenia, za usługi, za 
14 miesięcy.

M etanom ska, jakkolwiek zgodzita się 
płacić pow ódce M agi Dmytryśzyln, po 
25 zł. micsiępznie, to dow iedziaw szy 
się, że  lokatorzy dają tejże służącej 
napiw ki, potrąciła te napiwk.

Takiego, nadzwyczaj „m oralnego" za  
patryw ania, nie m ógł jednak podzie­
lić sąd  p iacy  pod przew odnictw em  fci 
dr. K, ŁoD ota, i zasądził p  Różę 
M etanom ską na zapłatę Marji Drny- 
tryszyh 140 zł. o raz  na zw ro t kosztów  
sądowych.

„B iedna" kamienicznicżka usłyszaw ­
szy Jaki wy rok w estchnęła, bo trudno 
jej będzie oddać zagarnięty  krw aw y 
grosz służącej.

Pod adresem magistratu.
(x) M agistra t m. S tan isław ow a, chcąc 

położyć kres nędzy m ieszkaniowej w 
tut. mieście —  pow ziął jeszcze przed 
dw om a laty uchw ałę w ybudow ania kil­
ka kom pleksów aom ow  mieszkalnych o 
dw u i trzech izbuwych m ieszkaniach 
dla niezam ożnych m ieszkańców. Reali­
zując tę uchw ałę, w ybudow ał w ciągu 
roku 1927 w  dzielnicy „M azurów ka1 
4 jednopiętiow e gmachy z m anzardam i.

Kronika Borysławska.
K RA D ZIEŻ T)RI T1T. N a kopalni" „Zgo 

cfc", 21. b tń. skradziono dru ty  e lek try ­
czne w artości 300 ztol.

ŚK LEI* — K NA JPA. N a t lo rody  szczuci i 
sćkiąjn „K o n rad ” w baraku  firm ow ym , 
m ieści się „sklep Jaracha  Konstantego, w 
k tó rym  sprzedaw ane ,są w szelkie napoje 
alkoholowe. N ic jest więc dziw nem , ż: 
schodzą „sie tam  przeróżne m ęty na  „za­
lanie robaka", u p ija ją  się, robią aw an­
tury  i hu padają  na m ieszkańców  tego ba­
raku. W ładze bezpieczeństw a w inne ża- 
jąć się tym  oryginalnym  sklepem , ze 
względu na bezj/iejczeństwo publiczne.

Niedole służących,
KIEDY KIEDY ZAPŁACICIE?

P. Jakubie Leber, właścicielu k aw ia r­
ni „Szolc", pan ie  Józefie O her p rze­
mysłowcu w  Dróhobjyjezu i fwjy, wszyscy 
panow ie co zalegacie z zap ła tą  słu­
żącym.

Kiedy im zap łac ic ie? ! Cziu czekacie 
egzekucji aż  do przysiąg manifestacyj­
nych ?

— o—

Kronika Drohobycka.
K I RS ŁAW NTKOW  SĄDU PRACY.. T. 

U. lt oddział w D rohobyczu, zw ołuje 'kurs 
ław ników  sodu prapy. k tóry  odbędzie się 
w lokalu D om u Robotniczego dnia 22. b. 
m. o godz. 17-tej.

W zyw am y w szystkich uczestników  o 
punk tua lne  przybycie.

TRAGI CZNA ŚMIKRO ROBO TN IK A.
20. b. m. około 4" rano, Jan  Beck, robotnik 
zajęty w firm ie „G azolina" w T ustanow i- 
eacii wszedł bez w iedzy k ierow nika tto  m a­
gazynu gazowągo gdzie znajdu ją  się w ię­
ksze ilości gazofiny. S traciw szy przytom ­
ność upadł do gazoliny i natychm iast po­
niósł śm ierć.

mieszczące każdy z  nich po 22 miesz­
kań, za wynaje|m których M agistrat po- 
Diera czynsz w  wysokości 35 zł. N a­
stępnie w ciągu roku 1928 w ybudow ał 
now e dw a gmachy w dzielnicy „Ko- 
lonja", zawierające podobną ilość mie­
szkań, iednakże ceny m ieszkań zostały 
tu podw yższone, albowiem ud m .eszka- 
nia 2-izbow ego pobiera się czynsz 50 
zł., a od 3-izbow ego 65 zł. W  ten 
sposob pow ażna już ilość rodzin zna­
lazła  w ygodne i stosunkow o niedrogie 
m ieszkania

Docenię jednak z niewiadom ych nam 
narazie  nrzyczyn M agistrat, na skutek 
uchwały Rady miejskiej, zam ierza sp iże  
dac kompieks dom ów na „M azurów ce" 
i już ogłosił naw et konkurs na sprze­
daż, oznapzając termin składania ofert 
do dnia 28. czerw ca b. r  Ze względu 
n a  to, że budynki, o których m ow ą, nie 
są  objęte ustaw ą o ochronie lokatorów  
i że M agistrat przew iduje naw et sp-ze- 
daż każdego gm achu osobno innemu 
nabyw ej — m oże to  mieć barazo  przy­
kre następstw a dia lokatorów  tych dó- 
łmów, a to  z tego pow odu, że taki no­
wy. nabyw ca będzie m ógł bez żadnych 
trudności lokatora wyrzucić na bruk. 
Po zasiągnięciu szerszych infominoyj 
pod tym, względem  —  napiszem y1 jesz­
cze o tem.

— O—

Kromka Sranisłoiwwsiis.
SPŁO N ĘŁO  7 BUD YN KÓ W  M IE S Z ­

KALNYCH. 21. b ni. w nocy w ybuch! 
pc.żar •» 'przypadkow y w zabudow aniach 
D m ylra  E w daluka w H aw rylów ce, pow. 
Nfidwórna. P o ża r p rzen iósł cię następnie 
na  sąsiednie budynki, w skutek tego sp ło ­
nęło  7 dom ów  m ieszkalnych  oraz 7 budyn ­
ków  gospodarczych. O góina szkoda wy- 
nbsi 50 tys. złotych.

W Ł A M A N IE  DO CERKAVI. W nocy z
20. na  -2 . b. m. n ieznani spraw cy w iainn- 
li się przez w yrw anie k ra ty  w oknie do 
cerkw i w l.ip icy  górnej, pow. R ohatyn, 
gdzie rozbili skarbonkę i zabrali 200 zł 
3c  względu jednak na  to, iż spraw cy 
pozostaw ili w iele śladów, w ysłano ze S ta ­
nisław ow a psa  policyjnego. D ochodzenia w 
toku i

KRCNiKA POLICYJNA
O lga Now ojew ska, lat 17, ze S tan i­

sław ow a, przytrzym ana z a  oszustw a 
dokonane przez puszczanie w obieg 
banknotów  5 m afdk zam iast banknotów  
5-cio złoiow yrii. S e tw y ian a  została na 
gorącym uczynku.

Salka Gelber, lat 28, przytrzym ana 
zostata za k radzież  zegaika, w art. 65 
zł. n a  sżkodę W ładysław a M yszkow ­
skiego ze S tan isław ow a, z niezam knię- 
tego ptieszkania.

Z menu robotniczego w Rypnim.
( — ) R ypnc w pow iecie D olina, to 

n iew ie lka  m iejscow ość, z naftow em i 
terenam i, eksploatow ranem i przez kon­
cern  „ P re m je r“  Je s t tam  za tru d n io ­
nych oko ło  500 robo tn ików . T a  hie-i 
w ie lka  jed n ak  p rzem ysłow a m iejsco ­
w ość, p o zh aw io n ą  je s t w szelk ie j k o ­
m unikacji, szczególn ie w sobo ty  i 
śwdeta zyd., kiedy nie k u rsu je  żydow ­
ski au to b u s. Z e stacji Krechowdce, 
trzeb a  iść (a  d ro g a  p o ża l się  bojie) 
21 km.

Je s t  cop raw da w ąsk o to ro w a  k o le j­
ka w ożąca drzew o, a le  p rzejazd1 nią 
je s t  n iebezpieczny  d la  życia.

Ruch robo tn iczy  w R ypnem  ześrod- 
kow u je  się  w  dom u robo tn iczym  w y­

Wiadomości z Drohobycza
(T elef. od naszego korespondenta).

M  biedno taieniczniczRa

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Teiet. od nasz. korespondenta).
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m agającym  ukończenia, co zosta ło  o d ­
w leczone z p o w o d u  nagom d BBS 
na fu n d u sz  budow y dom ów  lu d o ­
w ych. M ieści się w  him  o rgan izacja  
po lityczna  P P S ., oddzia ł Z w . G ó rn i­
ków  i o rgan izacja  o św ia to w a T U R .

W  so b o tę  w ieczór i w1 n iedzielę  
u b ie g łą  o d b y ły  się  tu  zgrom adzenia, 
na k tórych p rzem aw iał sek re ta rz  Z'w. 
G ó rn ik ó w  Bocian

W  uchw alonej rezo lucji robotn icy  
dom agają  się o d  Izby P racow ników  
naftow ych  bezw łocznego  przed łużen ia  
ściągan ia  1 proc. na rzecz budow y 
dom ów , a o d  Kom. W yk. budów yid io­
m ów  ukończenia dom u w Rypnern. — 

P o n ad to  zgrom adzenia  uchw aliły  
w ystąp ić  przeciw ko s ta łe j p racy  w 
n iedzie lę  i 'św ięta, oraz p o tę p iło  dzia­
ła lność  BBS., jako  szkod liw ą dla r o ­
botników '.

Rsakcja wszędzie żeruje na 
ciemnocie ludzi.

(x) Na jednem z ostatnich posiedzeń 
parlajmentu węgierskiego rozpatryw any 
był projekt m inistra ośw iaty Klebels- 
b?rga w spraw ie obow iązkow ego za ­
kładania ipo wsiach 8-klas^wych szkół 
narodow ych. Przeciw ko projektow i te­
mu wystąpili z całą  stanow czością 
'przedstawiciele oDszarników w ęgier­
skich, którzy oświadczyli, że projekt 
ten jest nierealny, gdyż nie m oże p rzy ­
nieść zaanej korzyści ludowi wiejskie­
mu. Ponadto z chw ilą zaprow adzenia 
obow iązkow ej 8-letniej nauki sźkomej, 
właściciele ziemscy

pozbawieni by zasiali tanich s ‘ł rono- 
czyd i,

jakiem i są młudocianj robotnicy rolni w 
wieku od lat 12 do 14. Oświadczenie 
obszarników  na tem szczególniejszą 
zasługuje uw agę, że Według słówi m ini­
stra  Kłebelsberga, w śród 8.000 000 m ie­
szkańców' W ęgier jest 1,000.000 analfa­
betów .

ETTUGERA „RHIN0SAA"
(M. S. W No raj. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Rasy Chorych)

I sz y b k o  ------   fi AT AR NEjSA
ara* nadm ierną w rdzieLnę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddec.haniu. 

W ytw órnia: Apteka Mr. m. E TTIN G E R A
We Lwowie. Do nabyci* we wszystkich spiekach

AMERYKA BUDUJE NOWE SAMO­
LOTY

NOW Y JORK, 21 czerwca. (AW.). 
A m erykański; m inisterstw o spraw  woj 
SKOwyph zarządziło  bu„ow ę lt>2 sam o­
lotów i w yasygnow ało na ten c,el 5 
rniljonów dolarów . W ielkie tow arzy­
stw a  budowy sam olotów  w liczbie 4 
m ają wynonać w  fałoscf zamówienie.

—o —

Zderzenie się autobusu z tramwajem
w u l  Janowskiej,

W czoraj o -godz. 4 -tej p o p o łu d n iu  
jecha ł u licą  ja n o w sk ą  au tobus, k u r­
su jący  m iędzy  Lw ow em  a Ja w o ro ­
wym. , |

P ow yżej ul. Bem a, ya jn łynem  T h o - 
ma nad jecha ł rów nież  z g ó ry  w ód 
tram w ajow ry, k tó ry  przodem  swylm li­
derzy! w  ty ł au tobusu , w ym ija jącego  
tu rę . M om entaln ie  w ylecia ły  w szy st­
k ie  szyby  w  tram w aju , au to b u s z o s ta ł 
popychany  przez 16 m etró w , poczem 
obrocił isię i |  rzoaem  jwbił s ię  w tram  
wraj, ty łem  zaś u d erzy ł o  'słup  'żela­
zny, doi k tó rego  przym ocow ane są 
przew ody  elektryczne. W sku tek  prze 
chy leń ,a  się słu p a  p rzen v an e  zo sta ły .•' 
p rzew ody elek tryczne i m om enta ln ie  
u s ta ł ruch na te j lin ji. P rzó d  a u to b u ­
su zosta ł zup e łn ie  zniszczony, rów nież

ty ln a  część je g o  i je d n a  ściana tra m ­
w aju  u leg ła  zdefo rm ow aniu . T ak  ra ­
zem złączony tram w aj z au tobusem  
przez kilka godzin  b ary k ad o w ały  u- 
licę. ' 1

Karambol ten na szcześrie n.e po­
ciągnął ofiar w  ludziach. T ylkc ojciec 
właściciela autobusu 63-letni Jan Czu- 
żytek został dość boleśnie kontuzjo­
wany w  głow ę. Udzieliło mu pomocy 
Pogotow ie ratunkowe.

W  autobusie jechało 10 osób. W y- 
szii oni bez szw anku. Autobusem kie­
rowa! szofer S tan isław  Buczyluk, tram ­
wajem zaś mtfiorowy P io tr Głuchy.

Policja po  przeprow adzeniu tibeno- 
dzeń aresztow ała m otorow ego.

W śkutdk karem bolu przez 3 godzi­
ny by l w strzym any ruch tram w ajow y.

Straszliwa tragedja bezrobotnego.
(w j Ł Ó D Ź , 21. 6. W czora j pcupo-t 

łudniu  pozbaw ił się  życia, ran iąc  się  
k ilkakro tn ie  nożem  w brzucjh i szy­
ję , 33-letn i L eopold  R ozner, bezro ­
bo tny , zant. w dom u noclegowwm .

S am o b ó jstw a  p o p e łn ił R ozner w 
sieni donru nr. 6 p rzy  ul. R oberta , 
z d o b jw sz y  p o d stęp n ie  nóż od1 dziew ­
czyny W andy  Bauczów ny, za ję te j o - 
b ieraniem  karto fli.

Usypiając rypkl wylowiia 1200 zł.
„W szystk ie  rybk i śp ią  W jez io rze  

p lum , p lum , p lum “  itd . nuciła  43-1<e- 
tn ia  A nastaz ja  S trilc iów , służąca  u 
Beili S teinw urzel, zam. przy  D rodze 
Lubieńsk iej, u syp ia jąc  cz te ro le tn ią  có­
reczkę sw ej służbodaw czyni.

Poczciw a z n iej dusza — m y śla ła  
o  N aści S te inw urzlow a. — Sam otna 
w dow a, brzydka i przed ' czasem  p o ­
s ta rza ła , W sam raz dob ra  służąca. 
N ie pó jdzie  na randkę z żo łn ierzem , 
bo p ies się  na n ią  n ie  popatrzy . N ie 
w yn ies.e  w ięc nic z dom u d la  ko­
chanka.

D arząc zaufaniem  S trile iow ą, w ie ­
czorem  5 m aja br. u o a ła  się do sw e­
go: sk lepu , p o zo staw ia jąc  pod po d u ­
szką teczkę, zaw iera jącą  1.200 zł.

Po, je j odejściu  N aścia ze żdwojjoiną 
czu łością poczęła  śpiew ać dziecku o 
o śpiących rybkach, a g d y  rytm iczne 
„p lum , Jtlum , Jduni*' u k o ły sa ło  do .snu 
dziew czynkę, S trile iow ą sk rad ła  p ie ­
n iądze  i uciek ła . ,

W  dw adzieścia  dh i p ó źn ie j ouśzu- 
Kała ją  p o lic ja  w Stanisław 'ow rie. — 
Z nalez iono  przy n iej ty lko  342 z ło ­
tych i 80 g roszy .

— G dzieś podz ia ła  sk radżione p ie ­
n ią d z e ?  — py ta  ją  w yw iadow ca.

— Jak  Boga kocham , żem nie z ło ­
dziejką, a to  są  m oje u sk ład an e  (pie­
niądze. ; /

— A z czegoś ży ła’ i sp ra w iła  so ­
bie u b ran ie  ? , ,

— C h ło p cy  mi W szystko fundow ali.
— P ies  by się na  n ią  nie p o p a trz y ł 

— w trą c iła  poszkodow ana. •— Pew - 
no p rzep iła  p ien iądze z kochankam i.

P rzyznał rację poszkodow anej wy* 
wdadowca, g dyż  w tym  w ieku n ajczę­
ście j nie kobiecie p łacą , lecz kob ie ta  
u trzym uje  low elasów .

S trile iow ą utrzyrnywrała  w dalszym  
ciągu, że dziecko pocięło  nożyczkam i 
banknoty . B ojąc się g n iew u  s łu żb o ­
daw czyni zb ieg ła  p rze to  ze służby.

S tw ierdzono  jednak , ze w m ieszka­
niu w tym  czasie nie Dyło nożycziek.

W czoraj s tan ę ła  S trile iow ą przed 
w yroku jącym  sędzią  r. Łyczko wskiui 
. zo s ta ła  skazaną na cztery  m iesięcy 
w ięzienia.

Rozruchy w Rosji souiiediicj 
z powodu iirahu chicho.

M O SK W A , 21. 6. (A W j. D onoszą 
z L en ingradu , że w  re jo n ie  Zaklauów* 
Ju tiłow  skich doszło  do nowrych w iel 

kich rozruchów . P rzep row adzono  li­
czne a resz tow an ia  w śró d  robo tn ików . 
W, R azianht ii Jjwanowot - W ozhiesień- 
sku robo tn icy  u rządzili dem onstrac je  
żąd a jąc  podw yższenia  racji ch leba. 
G azety  m oskiew skie  wzywmją usiln ie  
do wralki z p an ik ą . Tym czasem  je d ­
nak n ie ty lko  ch leba ale 1̂ i k a rto fli na 
rynku  brak  zupełn ie .
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O l t & k  b ł  l
(x) N a ostatnim  posiedzeniu Rady 

Przybocznej w dyskusji nad zaciągnię­
ciem pożyczki dla M. Z. E. zapytał 
G csznie radny Ma^sylmowicz, czy nowe 
wozy1 trajuwajowie, które gm ina spro­
w adza, nie będą zagrażały życiu ludz­
kiemu. W  odpow iedzi —  jak donoszą 
dzienniki —  oznajmji p . Komisarz, że 
śledztw o ustaliło winę m otorow ego. —  
Obłudy tę  należy z miejsca napiętno­
wać, pon iew aż m otorow y nie mógł w o­
zu rozpędzić, W yruszając od koszar Po­
licji n ie  był w  stanie w ozu wstrzym ać 
z pow odu wadliwych ham ulców  Jeże­
li hamulce były w .porządku, to w  ja­
kim celu rozmyśla się obecnie nad 
zm ianą tych ham ulców, i w ysyła się 
inżyniera do fabryki sanockiej?

W  podobny sposób w prow adzono W 
błąd <Radę Przyooczną i opinję publicz­
ną, przy uchw ale za,sad now ego sche­
matu płac dla pracow ników  Z akładów  
i przedsiębiorstw  gminnych dyr. Brze-

W p ro si m ep raw ao p o d o b n y  fak t do ­
chodzi do naszej w iad o m o śc i: Jeden  z 
p raco w n ik ó w  odw iózł sw ą  ciężko cho­
rą  żonę, z p o lecen ia  lekarza  pow . K a­
sy  chorych do szp ira la  pow szechnego 
w e L w ow ie. Po zbadaniu  chorej przez 
tam te jszeg o  lekarza ayżu rn eg o , p rze ­
znaczono .ją do oddzia łu  chorób  k o ­
biecych. I tu  n as tąp iło  n iesłychane 
zajście. O to  lekarz  teg o  o d dzia łu , w 
sp osób  o ray n arn y , odm ó w ił p rzy jęcia  
chorej i kazał się w ynosm  — a b y ła  
toi g o d z in a  10 •w.cczorem. S tan cho re j 
g roźny , 40 stopn i gorączki Po d łu ­
gie//; b łądzen iu , m aż o d p ro w ad z ił cięż 
ko chorą do o d n o śn eg o  lekarza dy-< 
żu rnego , k tó ry  um ieścił ją  w oddzia le  
chorób  w ew nętrznych . P rzez  trzy  dni 
leża ła  tam bez ćwieki lekarsk ie j i 
m im o, iż o n ią  p ro s iia , odm aw iano  
w  sp osób  b ru ta ln y . W reszcie  po 3-ch 
dniach w y d a lo n o  ją  ze szp ita la , bez 
pow iadom ien ia  o tern m ęża, tak , że  
c iężko  ch o ra  o w ysok ie j gorączce, sa-

M O  doi. Itary za przemytnictwu
Amerykańskiej policji portow ej don ie­

siono z Paryża, że 4 kobiety z,C hicago 
zakupiły diam entów  za 1 rniljon dola­
rów. k tóre p rzew ożą okrętem „Lew ia- 
tan Policja now ojorska obstaw iła przy 
byty okręt, nie przepuszczając żywej 
duszy bez uprzedniej rewizji. W  końcu 
przemycony) to w ar znaleziono. Na ko­
biety zas, które owe djam enty przem y­
cały, nałożono  karę  w  kw ocie 27.000 
dolarów .

Jest to najw iększa suma, nałożona 
jako k ą ra  p rzez w ładze portow e.

— o —

ski jako referent tw ierdził, że schem at 
ten jest w myśl żądań  zaw artych w)ime- 
m orjale iprćcowników igrninnydr. T w ier­
dzenie referenta okreśfamy fd ik a t r r e  ja­
ko n iep raw d z iw e ; w idocznie referent 
nie prze/rzał W niesionego memorjału.

P oniew aż schemat wniesiony przez 
Z w iązek nie został przyjętą przez P re- 
zydjum M iasta, —  a obecny’ tw ór, wy-

Jak za dawnych
( ? )  R osja  cierpi na b rak  artykuk 

łćw  fabrycznych p ie rw sze j po trzeby . 
Sam a w y tw arza  n iew iele , a w yroby 
zagran iczne są d rog ie  i n ied o stęp n e  
d la szerokich m as ludności. A le lu ­
dzie sobie jak o ś radzą . P o  W siach 
nosi ludność ódzież tkana w  d o m u , to  
też  krosna i k o ło w ro tk i w róciły  d o  
daw nego' znaczenia. G orze j je s t  z ,wy-

m a m u sia ła  szukać au ta , k tó reby  ją  
o dw ioz ło  do dom u.

C harak terystycznym  je s t fak t, że 
g łó w n ą  przyczyną odm ow y przy jęcia  
chorej do szp ita la , by ło  ta , iz p rzy ­
s ła ła  ją  kasa chorych. T ak  to  pan  le ­
karz sab o tu je  in sty tu c je  ubezpiecze- 
niov\ e

K om entarze są chyba zbyteczne. — 
P ow yższe n iesłychane zaarzen ie  w in ­
no się odbić g ło śnem  echem , ,wśród 
najszerszych w a rs tw  spo łeczeństw a 
naszego.

(x) W  Londynie baw ią obecnie dy­
rektorzy policji pajyskiej, berlińskiej, 
wiedeńskiej oraz z rozmaitych m iast A- 
meryki Północnej i Południowej. T em a­
tem obrad jest utw orzenie Ligi policyj­
nej N aiodów  dla walk) z przestępczo­
ścią. Scotland Yard —  głów na kw a­
te ra  i kom enda policji londyńskiej jest 
zarazem  główną, kw a tarą delegatów! za- 
g; anicznych i tutaj odbyw ają się obe­
cnie obrady.

W alka z przestępczością, zo rgan izo­
w ana w wym iarze m iędzynarodow ym
i  ̂ na iundemencie w spółpracy w s / jst- 
kich organizecyj polio-jnych, będzie w  
pierwszym rzędzie dotyczyła nastęjm - 
ń|C..cii d/.ieuzin przestępczości: 1) Han­
dlu żywym tow arem , handlu narkoty­
kami, 3j fałszow ania pieniędzy, 3) ra ­
bunków  na poczcie, 4) grabieży b iżu­
terii, 5) oszustw a i szantaży, 6j bandy­
tyzmu.

G otowe już postanow ienia i metody 
będą, przedłożone do uchw alenia na 
przygotowUjąpujpi się n a listopad i. b.

mysi całorocznych trudów  dyrektorów , 
w proponow anym  stan ie  bez uzupełnie­
n ia  m e może być przez pracow ników  
przyjęty,, p rzeto  w  najbliższych dniach 
odbędzie się konferencja w  Prezydjum 
M iasta, jednocześnie w  dniu tym odbę­
dzie się zgrom adzenie pracow ników  
gminnych, k tóre  w ypow ie swe zdanie. 
Na zgrom adzenie to  zapraszam y publi­
cznie pp. członków  Rady Przybocznej 
bez w zględu na zapatryw ania  poli­
tyczne.

riabrych czasów.
robam i ze s ta li i fżelaźa fale . na  lo 
zn a jd u ją  tam  radę. N ap rzy k ład  ig ły  
w y rab ia ją  z dru tu , gw oździe  w ykuw a 
kow al w ie jsk i, używ ając  na ten  pel 
s ta re g o  żelaziw a. W ie le  k ło po tu  sp ra  
Wia (garbow anie skór, a le  fchłop ro ­
sy jsk i i te  trudnośc i jak o ś po k o n y ­
w a , w iedząc, że chodziłby  bez bu tów  
z pow o d u  w ysokich ,c.en skóry , lgd'yby 
je j sob ie  sam m e sfab ry k o w ał.

W  m iastach trudności są  jeszcze 
.w iększe — n ie ła tw o  bow iem  przfy 
braku  m ieszkań  i iićh ciasnocn  rozV 'i7 
jać p rzem ysł dom ow y. N iem niej je s t 
ten  p rzem y sł dość ożyw iony, a t o  
c iekaw e, że w yroby  p rzem y słu  d o ­
m ow ego p rzechodzą  w p ro s t odl w y ­
tw órcy  Jo  nabyw cy z bm  m ięciem  jfekle 
pów , p o d a tk ó w  i tym  i podobnych  
ciężarów . Z  p o śró d  różnych ga łęz i 
p rzem ysłu  dom ow ego n a jb ard z ie j 
rozw in ię ty  je s t p rzem ysł g o rze ln ia ­
ny. W ie le  ta jnych  go rze ln i p ro sp e ru je  
w R osji św ie tn ie  a w ład ze  w alczą  
z niem i darem nie. W y ro b y  m onopolu  
sp iry tu so w eg o  są  w szędzie  do n aby­
cia ale są  zbyt droigie. D la teg o  'lud­
ność masoW o p o p iera  tan ie  w yroby  
go rze ln i ta jnych . ‘

Kongresie międzynarodowym, w  kto  rybi 
w ezm ą udział i istytucje policy jne 50 
krajów.

Tymczasem postanow iono już, iż 
centralne organa policyjne każdego k ia - 
jU otrzymają, doraGców uośw iaućzonyth 
z prezydiów  policji w większych k ra ­
jach, i odw rotnie, każay kraj będzie 
m ógł delegow ać sw oich urzędników 1 p o ­
licyjnych na kursa praktyczne do o rg a ­
nizacją centralnych.

Scotland Yard w schodzi w swej akcji 
z założenia, iż przestępczość w  d ro ­
bnych lozmiarajch naież j już do prze­
szłości. P rz .s .ę^ s tw a  obecnie rozw ijają 
się po  linji „akcji" zorganizow anej i 
sfinansow anej, w której kierze udziai 
coraz w iększa ilość ludzi. Dyrekto- p o ­
licji paryskiej, Mr. Chiappe, kładzie g łó ­
wny nacisk na waikę m iędzynarodow i/ 
z natidkm  żywym tow arem  To samo 
pom oże wykazuje handel narkotykam i 
w  któiym  bierze udział o-gam zacja, 
pracująca przy użyciu i stosunków  i 
pieniędzy.

Jaką pomoc daje Szpital Powszechny 
chorym ludziom pracy.

„Liga policyjna Narodów".
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Artysta i jego impresarjo.
-3J p jZ 3 n |Z S  3luq33ZSA\od fes 3UEUZ 
klam owe amerykańskich im presarjów, 
którzy celem w ydobycia jaknajwięk- 
szej korzyści dla siebie, chw ytają się  
często brudnych środków, doprow a­
dzając nimi św iat artystyczny do roz­
paczy.

T en o r n o w o jo rsk ie j „ M e tro p o lita n '' 
o p e ry  G ioyann i W olfi po p ad ł n ied aw ­
no  w  za ta rg  ze sw oim  im p resa ijo , z 
pow odu  nieetycznych środków  rek la ­
m ow ych, jak im i się ten  o s ta tn i p o ­
s łu g iw a ł. N ie  p om og ły  próby , ani 
persw azje ... im p resa rjo  ro b ił sw oje . 
O to  przed  jednym  koncertem  o g ło s ił 
w gazetach , że śp iew ak  zn iknął bez 
ślad u  i piew  iadom o, g dzie  p rzebyw a : 
p o lic ja  m im o skrzętnych poszukiw ań 
nie m oże go  odnaleźć. Innym  razem  
o p u b lik o w ał, że pociąg , k tórym  jechał 
a rty s ta , w y k o le d  się i że los jego  
nieznany. M atura ln ie  po  każdej takiej 
no ta tce  sa la  w y b ita  b y ła  po  b rzegi 
pub licznością , k tó ra  w, ten  sposób  
chciała  dać  w yraz radości z pow odu  
„szczęśliw ego  o ca len ia "  sw ego  u lu ­
bieńca. B iedny zaś a r ty s ta  nie m ógł 
się  o trząsn ąć  z depesz  i lis tó w  g ra ­
tu lacy jnych  o raz  z a p y ta ń : co z nim  
było . '  ’

N areszcie  s tru n a  się p rzec iągnęła .

v ra c o w n ic y  h e l m c y  w  w a ! c t 
o pro ce n ty h a M o w a n e .

Dnia 20. czerw ca ocibjl się wiec 
precow iiirtów  kelnerskich.

Spraw ę procentów  pracow ników  .kel 
ncrskidti r. ferował tow . Wł. B aw ar­
ski, Móry uwypu.uii dążenie przedsię­
biorców' zakładów  yasironom icznych 
do utrzym ania procentów  dopisyw a­
nych za usługę.

Po dyskusji uchw alono:
Pracownicy kcln. stw ierdzają z caią 

stanow czuścią, że przedsiębiorcą pom i­
mo rozporządzenia zm uszają pod tero- 
retn oddalenia z pracy, uopisyw ać p ro ­
cent za usługę

Powołując się na rozporządzenie, —  
zgrom auzeni żądają oddania firm, któ-e 
dotychczas nie zastosow ały się do roz­
porządzenia w ładzom  administracyjnym 
z w r-o sk itm  o ukaranie.

Polecają Z arządow i ZZPPG H  w  Pol­
sce Okręg Lwowski, w ystosow ać odpo­
wiedni piem opai do w ładz komunalnych 
i municypalnych z wnioskjem  o u trzy j 
m ania nadal rozporządzenia  i od-zuce- 
cenia wszelkich m em oriałów  właścicieli 
zak ładów  gastronom icznych, j u k o  w y­
muszonych pod terorem  od pracowj, - 
ków  kelnerskich.

______________________ W . B.

Rozpowszechniajcie 
„D zie n nik L u d o w y '1!

N iedaw no  m iał się  odbyć koncert 
znakom itego  ten o ra , Im p resarjo  p o ­
dał do g aze t w iadom ość, że  a rty sta  
został po rw any  przez m eksykańskich  
rozbó jn ików , k tó rzy  ż ą d a ją  okupu 100 
tys. doi. W  zw iązku jed n ak  z tern, 
że tak  on, jak i ro d z in a  śp iew aka 
żądanej kw oty  nie posiada , m usi, u lu ­
b ieniec publiczność m ęczyc się  w  rę ­
kach rozbójników-.

Z. w szystk ich  stro n  zw rócono się 
do n n p resa rja  z p ro śb ą  o u rządzen ie

Na marginesie.
Po śmiechu poznaje się c z b r t

T rzeba, abyśm y zrozum ieli rzecz w  
założeniu  pirostą i n ied w u zn aczn ą : 
śm iech je s t  zw ierciad łem  duszy  i je ­
żeli rozum iem y odm iany  te j z resz tą  
czysto) fiz jo log icznej funkcji, ted y  m o­
żem y sob ie  pow iedzieć, że znam y się 
na ludziach.

N ie dc się zaprzeczyć, że h a ła ś li­
w y i s-erdeczny śm iech je s t  nam sy m ­
patyczny. Tacy ludzie  śm ieją  się ocza­
m i, nosem , b ro d ą  i całą  re sz tą  tw a ­
rzy. A-lamy do nich zaufan ie  i lg n ie ­
my do nich całem  sercem .

je s t  rodzaj ludzi, śm iejących się 
„ u o śro d k o w o ", w eso łość  u jaw nia  się 
u takich ludzi d y sk re tn ie  k ró tk iem  
w strząsan iem  ram ion. Z takich w y ra ­
s ta ją  dobrzy rodzice i jo w ia ln i to w a ­
rzysze życia.

Ja  np. w ystrzegam  się  ludzi u  k tó ­
rych św iech ześro ak o w ał się w  k rta-

szeregu  koncertów , by p rzed sp rzed ażą  
b ile tów  uzyskać żąd an ą  kw otę. N a 
zapow iedziany  koncert, w ykupiono  
w szystk ie  b ile ty , im p resa rjo  zapow ie­
d z ia ł już koncert n astęp n y , k tó ry  w y ­
w o ła ł n iem niejsze za in terow am e.

N ag le , w dniu koncertu  d o s ta je  od  
W o lfieg o  n as tęp u jący  te le g ra m : „W  
zw iązku  z tern, że zostałem  p o rw an y  
przez m eksykańskich  rozbó jn ików , 
k tórzy  żąd a ją  100.000 doi. okupu, a 
że te j kw oty  w ydostać  nie m ogę, na 
koncert dz is ie jszy  nie p rzy jadą . Z w ró ­
cić (pieniądze za sp rzedane  b ile ty " .

ni, podczas gdy  tw arz  p o zo sta je  n ie ­
ruchom a. T acy b y w ają  chy trzy  i bez- 
po trzebn ie  b ru ta ln i.

Ludzie o twarde,m sercu i sk łonni 
do okrucieństw  śm ie ją  się bez u śm ie­
ch u ). (C oś podobnego  rzeczyw iście 
is tn ie je !).

T aksa///o  należy- się  u stosunkow ać 
z dużem i zastrzeżen iam i do ludzi, 
w ybuchających  nag łym , h ałaśliw ym  
śm iechem . W idzim y tu kurczow e u s i­
łow an ie  nadan ia  sob ie  pozorów  szcze­
rości, bądźm y jed n ak  ostrożn i, T akie 
ty p y  są ciężko straw n e , zazw yczaj 
sk ry te  i p o d s tę p n ie  z ło śliw e.

Ludzie bezw zględn ie  w artościow ych  
lecz chw iejnych  cechuje  krótki, u ip f  
w any  śm iech. j

W reszcie  luuzie o rzeczyw iście w iel 
k iej, n ieskaz ite lne j duszy śm ieją  się 
bardzo  rzadko , ale w ted y  uśm iech ich 
je s t ciepłym , życiodajnym  prom ieniem  
zdolnym  rozjaśn ić  otoczenie. T . t1 .

.■ 'r"   V'.-.V, '"r *
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Szczątki aeroplanu
BCity of Ottawo,1*, który spadł do kanału La Manche, przyczem zginęło 7 osób. 

Szczątki te wyrzuciło morze na brzeg angielski.
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Pralnia, w której nie rządzi Petlura.
Właściciel I kasjerka „czują jennak do niej debry &mak“ .

(y) W  realności płrzij' ul- Gródeckiej 
1. 51 znajduje I się praln ia „Hygie- 
niczna", której współw łaścicielam i byli 
Chaim M ozes Friedman i G ed a i Lang 
stein . '

Była to spółka godna naszych cza­
sów  z. pod znaku zwarjowanyich nar- 
ców  sam ochodowych, wyjących g łośn i­
ków mdjowyeh i kłopotów  Sfress- 
m anną w  Lidze N arodów .

Idźmy jednak w chronologicznym  do- 
rządku i n ie  uprzedzajm y b egu w ypad- 
ków l I talk: w  czerwcu ub. roku w pły­
nęło doniesienie do sądh, w ygotow ane 
przez adw okaia  Jozefa Kananego w 
imieniu jego klyenta Friedm ana. Było 
tam podane, że Langstein w raz ze sw ą 
połow icą oraz z przyjaciółmi M. He- 
merlingiem, kupcem i Izaakiem  Gerem 
napadli na [ donoszącego, przepędzili 
personal zatrudniony w  praln i i objęli 
iokai w  posiadanie. Po Usunięciu1 uzur­
pato ra , w  dw a tygodnie później znów  
dokonał on zamachu na ten lokal.

Langstein nie pozosta ł jednak dłużny. 
D oniósł bowiem  ao sądu, iż stw ierdził 
jakoby spólnik jego dopuszczał się nie­
praw idłow ości na jego szkodę w  konto 
w aniu przychodów  i w ydatków . S ło­
w em  był to szwindel. W ob c tego mu­
siał on wkroczyć by bronić swych p raw  
jako spólnik

Praw dz.w y jedhak Skandal w ybuchł 
dn ia  14. lutego b roku. Langstein w y­
kom binow ał som e, że oędąc nikłego 
w zrostu  n ie w zbudza należytego re­
spektu u sw ego spólnik a. Przyszedł 
przeto  do lokalu w tow arzystw ie siła- 
cza-atlety  N Helzla i Gera.

—  Ten pan będzie kasjerem w pralni 
—  rzeki przedstaw iając Helzla spójni­
kowi.

—  Jaki kasjer, poco mi kasjera — 
odfuknął zap< rzony Friedman.

Słow o w słow o wynikta zupełnie 
praw id łow a b ó k a  zakończona pogro­
mem Langsteina. O pis tych głośnych 
na, ,,Gródku" zapasów  pozostaw m y jed­
nak samym bohaterom  zajścia.

W czoraj n a  rozpraw ie  przed w yro­
kującym sędzią r. Szulislaw skim  roz­
pow iadał Langstein :

—- Bui mnie jak w  bęben. Jak wyle­
ciałem wytrącony za drzw i okładali mię 
jeszcze laskami. Czuję, ±e mam m okre 
ręce. P atrzę a to krew. Tak oni 'm ię 
zm asakrowali-

—  To nie p raw da — przerw ała bie- 
dająpemu Kasjerka tej pralni E w a B a’-- 
szak, k tóra  była św iadkiem  tej „m a­
sakry".

— Jak FriedJman pow iedział, że nie 
chce kasjerą, Langstein z a w o ła ł: to jno- 
ja pralń .a, ja tu jpstern p an em ! R ów no­
cześnie zaś ze złości począł tłuc ku­
łakam i szybą w drzw iach, przyczem  
sam  się poranił

Z eznan ia  B arszaków ny w yprow adzi­
ły z rów now agi Langsteina.

—  To nie p r a w d a . ,— zaw oiai na 
to Langstein, zwróciwszy się do sę ­
dziego. —  Proszę jej nie wierzyć, bo 
ona trzym a z Friedmanem. O na z  nim 
razem  pzuje do tej pralni dobry smak. 
(Dosłowniej.

Gastronom iczny ten „ąrgum ent" Lang 
stem a w yw ołał należyty efekt w śród 
obecnych na  sali

Św iadkiem  tej bójki był przyjaciel 
Friedmana, Izaak Schenkman.

— Mojem zdaniem — proszę pana 
sędziego, —  ten Ger jest najgorszy z 
łudzi. Gdy ponad1 g ło w ą  Langsteina bił 
Friedm ana, ja wzywałem  go do spo­
koju i krzyczałem do niego, tu nie 
rządzi P e tlu ra !

Św iadek ten jejsi w idocznie ucnodżcą 
z Rosji i słyszał gdzieś coś od1 kogoś 
o rządach Petłury.

Langstein *' m e pozostał dłużny i 
Schenkm anow i.

—  Panie sędzię, jak w racałem  z 
apteki obandażow any to ' Schenkm an 
w ołał za  ,mną: „trzeba go było zabić 
tak  jak w  Łodzi robotnik zabił Kohna".

Z całej tej dyskusji czytelnicy zap ew ­
ne wyrobili sobie zdanie pooobne jak 
i sędzia. Po przeprow adzeniu  bowiem 
rozpraw y Friedm an został uwolniony' 
od w iny i kary, guyż nie ustalono 
w  jaki sposób Langstein został po­
raniony. -

D ziś Friedm an sam pierze brudy w  
„Hygienicznej" swej pralni- Spólnik jego 
bowiem  zrażony tern postępow aniem  za 
łożył sobie „gleizlerei" i sprzedaje 
obecnie „pieprz, mydło i pow idła".

Gdyby spraw ozdaw ca sądbw y pisał 
od w iersza to  byłby z tego n iezadow o­
lony1. R ozw iązanie bowiem tej spółki 
pozbaw iło  go dość interesujących te­
m atów  oo pisania. Poniew aż jednak me 
ma tak  „ w a ż n e g o ' pow oau, przeto nic 
mu nie stoi na przeszkodzie, by w raz  
z Friedpianem  i Langsteinem  był zado ­
wolony, że tak ą  Spółkę „djaDli w zięli".

— o —

Członkowi? U. D. tW. przed sądem.
Obciążające zeznania rzeczoznawców.

W czoraj ipirzez dłuższy czap odczyty" 
w ano na tajnej rozpraw ie „Surm ę", 
oraz inne nielegalne pism a zakw estio­
now ane u oskarżonych.

N astępnie zeznaw ał rzeczoznawca, 
grafolog, który orzekł, że zakw estiono­
w ane listy pisane były przez Kraw- 
ców nę

Zainteresow anie budziły zeznania  
rzeczoznaw ców  - m echaników , w spra 
w ie zakwestjonolwjanych m aterjałów  wy­

buchowych. W  tej spraw ie w ypow ia­
dali sw e opm je ogniom istrz W . P. 
W ład  Jena, prof. Polityediniki dr. W a ­
cław  Leśniański, dr Jan Opieński i 
M arjan W estw ałew icz W szyscy zgod­
nie podali, że m ateriały te  m iató wiel­
ką  siłę 'palną i wybuchow ą, m ogącą w. 
razie wybuchu w ytządzić nieobliczal­
ne szkody.

D ziś praw dopodobnie  zeznaw ać bę­
dzie nadkum- Mitiener.

21 komunistów przed sądem,
W czoraj zeznaw ał w  dalszym ciągu 

w yw iadow ca Bundy. Świadlek ten w  
czasie zjazdu kom unistów  w Gdańsku 
baw ił tam i inw igilow ał oskarżonych. 
Z eznania jego były silnie obciążające 
niektórych oskarżonych.

Z kolei zeznaw ali w ywiadowcy Chi- 
miak, Kowalczuk i inni.

N astępnie zeznaw ała  N. Pordesow a, 
w  której m ieszkaniu przy ul. jagielloń­
skiej i. 17 znajdow ał się sekretarjat piar- 
tji komunistycznej. Tw ierdziła ona, że 
nie dom yślała się, że schoazą się tam

komuniści. W ielu  bowiem mężczyzn 
przychodziło do niej na obiadit,. Na 
polecenie by agnoskowała swych go­
ści Iwśrod OiSkąrżonych, Pordesow a zbli­
żyła się do ławy sędziów  przysięgłych, 
aby spełnić żądanie przewodniczącego. 
W yw ołało to wesołość wśród obecnych 
ne sali.

Po przesłuphaniu świaiakow przystą­
piono do odczytyw ania aktów  i z a ­
kw estionow anej bibuły.

D ziś dalszy ciąg rozpraw y

Morderstwo i samobójstwo.
W IL N O , 21. 6. (A W .J. W e  fwsi 

Ł atyszki pow . braci a w sk iego  22-letn i 
parobek  P io tr  Aipsiuk zak rad ł się  (w 
nocy pod  okno dw orku  i celnym  
strza łem  z karab inu  ro sy jsk ieg o  za­

s trz e lił w łaśc ic ie lkę  fo lw arku  E ugen ję  
Żabko. G dy zabójcę chciano u jąć 
strze lił do sieb ie , zab ija jąc  się  na 
m iejscu
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Kronika.
Lwów, dnia, 22 czerwca 1929.

ŚW IĘTO  .-TO RTO W E lniodziczy lw o­
wskich szkól średnich ogólno 'ksztalcą- 
cych, sem m arjów  nauczycielskich i  szl Ó1 
zaw odowych odbędzie się w poniedziałek
21. wc w torek 25 i we środę 26 czerwca.

.O ŚW IA D C ZEN IE. N m icjszcm  podaje  - 
m y do w iadom ości, że nasz tow arzysz VI il1- 
c z iń sk . AAdadysław, pracujący w w ar­
sztatach kolejow ych, n iem a uic w spólne­
go z aresztow anym  za kradzież AA ilczyń 
skini, o czem  p isaliśm y w dii. 21. b. m

U S T \L N IE  STRAT SPO W OD OW A ­
NYCH POŻAREM  lia dw orcu Podzam cze.
W tczasic pożaru  w składzie ,o\v. naltow 

go ,.G alicja" na  dw orcu Podzam cze, u sta ­
lono, że spłonęło  5 wagonów nafty i 5 
wagonów benzyny i 1 cysterna  oleju p o ­
pędowego. P rócz tego uległo^ zniszczeniu 
w iększa ilość innych m aterjałów  łatw opal­
nych na  ogólną sum ę lbO.OOO zł. r  żar 
pow stał w skutek nieostrożnego obchodze­
nia się z ogniem Stanisława^ Polaka, ro ­
botnika pow yższej firm y, k tóry  obok cy ­
stern}’ z benzyna, postawi! lam pę nafto­
wą niezabezpieczoną.

NIEOSTROŻNOŚĆ PO W O D EM  W Y BU ­
C H !' POŻAPT'. K atarzyna T endyk, s łużą­
ca u Józefa Reizera. zam. przy ul. J a ­
now skiej 1. 30, w czoraj popołudniu  za­
paliła  kuchenkę gazową, poczem udała  się 
do drugiego pokoju. Od póom ienia głazo­
wego zajęły się portiery , oraz ubran ie  T en - 
d \ kówny. Zawezwana sir aż pożarna ogień 
ugasiła.

Z NOM UCIECZKA UMYSŁOWO 
CHOREGO. E tla Stepoj, zam. w Skarętu, 
|iow. R ówno, doniosła policji, że brai jej 
nerw ew o- chory . M ordko zbiegł w7e L w o­
wie w drodze do szpitala powszechnego 

ttO OSO i : P B Z Y T R Z t M A NAfUTI YV
(ZAf - IE OBŁAW Y. W ydz. śledczy, wraz 
z K om isariatam i PP . *i. Lwowa, oraz PP . 
w K leparow ie przeprow-adzi 1 ścisłą ob ła­
wę na ierenfe m. Lwowa oraz p e r f t ^ p ś h  
a w’ szczególności w Zam arsiynow de i K>!;e- 
pi,i*dwic. W m ieśtie  przepnW aJlzono per- 
I tu l rację dom ów  podejrzanych i spelunek 
AA czasie tej Obławy przytrzym ano ogółem 
60 osób w ałęsających się bezcelowo po 
ulicach m iasta, a niemogąC-weh w ykazać 
się d o kum en tam i' osobistemu, ani leż  spo­
sobem  zarobkow ania. Sprow adzonych za­
trzym ano w AA j dziale śledczym, ceiCem 
stw ierdzenia ich tożsam ości, oraz czy nie 
są poszukiw ani.

A RESZTO W A NIA  ZA K RA D ZIEŻE. A- 
m anow icz H elena, lat 29, służąca, u L isa, 
zam  przy pl. św7. Ju ra , l1. 6, z o s ta ła 1 a- 
re.sztov7ana jako podejrzana o kradzież na  
szkodę, służbodaw cy.

K osiarz Anna, lat 21, bez zajęcia, zam . 
w K leparow ie, oraz Z endrow ska H elena, 
lai 19, zam. rów nież w K leparow ie zo­
stały  aresztow ane za kradzież  koszul dam - 
fdcicłi, w arlości 100 zł. w czasie k u p n a  w 
sk lep ie  na  szkodę Zofji B ieleckiej przy 
ul. Łyczakow skiej L 3.

Podolczak S tanisław  lal 21, bez zajęcia, 
zam przy uf. Ź ródlanej dostał się do n- 
resztu za k radzież kieszonkowrą, na szko­
dę T opolskiego Józefa, zam  przy ul. św7. 
Zofii k 46

Z RUBRA K I B EZ  KOŃCA. N ieznani 
spraw cy w łam ali się do trafiki 'Salom ona 
AYattucha, p rzy  ul św. Zofji l. 2’2., skąd 
sk radb  pew7ną ilość ty toniu  i pygar, oraz 
w iększą ilość znaczków7 pocztow ych ogól­
nej w7arloś|C' 60C zł.

Do sk lepu K lary Sichnilzer, przy uf 
Slow7ackiego 1. 4. p rzyszła jakaś n ieznana 
kobieta, w celu kupna  bielizny dam skiej 
Podczas przeglądania sk rad ła  ona trzy 
pary kombinacji w artości około 7t> zl pu­

czem  n iespostrzeżona przez w łaścicielkę 
w yszła ze sk lepu .

Japyś osobnicy w łam ali się. do m ieszka­
nia Szw7agier Ju lji, przy ul. Kochanow ­
skiego 1. 21, i  skąd  z n iezam kniętej ,szafy 
skradli b iżuterję oraz 3 do larów ki,- Wf. 
72350t>, 280106 i 816735, łącznej w arlości 
m o  zł. i

W j>orze objadow ej w łam ali się ja ­
cyś złodzieje do m agazynu tow7arów7 tek­
stylnych L isodow era Józefa, przy itl. K a­
zim ierzow skiej 1. 17. skąd sk rad li k ilk a­
naście sztuk m aterjałów  btawalny-ch ogól­
nej wartośjci i  750 zł.

Łańcuch prasowy
AA ezwany składam  na F undusz  p raso ­

w y ,,Dzień. L ud ."  kw otę zł. 10. i w zywam  
Iow.: C zyryka i Gdulę, obaj ze S try ja -do 
złożeniu odpow iednich kwot. J. It.

Odpowiedzi ReddkcjL
TOAY. DR. LU D W IK  G. PRZEM YŚL.

A rlykułi z L iska, k tó ry  za W aszem  iio- 
średm dw L m  otrzym aliśm y, n ie  m ożem u u -  
liueścić ze względu na to, że poruszone 
w7 m m  sprawN7,, są zupełn ie nieaktualne 
dla rzesz naszych czytelników  or z pon ie­
waż rozm iaram i sw ym i zasadniczo nie na- 
dŁję się do pom ieszczenia w7 frśm le  zm h- 
szóneiu rejestrow ać jak najw ięcej i jak 
najróżnorodniejszych faktów7

Literatura i sztuka.
REPERTUAR TEHTEU WIELKIEGO:

Sobota, o 7-m ej „C yrulik  Sew ilski" 
Sobota o 10-tej „O żenek". 
N iedziela, o 3-c'iej „M arja Stuart", 
N iedziela, o 7.30 „N a dnie".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO
Sobota, o 7.3C „Pygm aljon". 
N iedziela, o 7.30 „Pygm aljon".

W Y STĘPY  f T E A T R U  STA N ISŁA W ­
SKIEGO. Na trzeci sw7ć ' wy.stęp, k tó ry  
odbędzie się dzi iaj, w ybrali artyści lea- 
1ru Stanishnwskic&o, znakom itą kom e- 
dj<g C-ogola p. t . : „O żenek". P rzedstaw ienie 
dzisiejsze rozpoczyna się w yjątkow o o go­
dzinie ( 10-tej wieczór jio skończoneńj 
przed.slaw7ieniu „C yrulika Sewilskiego". AA' 
n iedzielę pzw7arly  w7yslęp T ealru  S tanisław ­
skiego w głośnej .sztuce Gorkiego „N a 
dm e". i

OLGA OLGINA, św ietna artystka ope­
row a, w ystąpi na .scenie T eatru  W ielkie­
go tylko raz jeden w „C yruliku Sew il­
skim. Początek przedstaw ienia wyjątkowo 
o godzinie 7-m ej wiccz.

Repertuar kin lwowskich.
K O H P F R N IR  B łękitny AA ile "  oraz 

„K aruzela śm ierci" .
M ARYSIENKA: „B łęk i'n y  A\'a!c" oraz 

,.K aruzela śm ierci".
Li i AA „Jackie Coogen m arynarzem ".

PA ŁA C E: „Goniec -cesarski".
A PO LLO : , O jcze"! K apitan  Sorel i

jego syn. i
COLOSSEUM - „K obiela z biczem " i 

dwie kom edje.
CHIM EfłA „U śm iech slońcsi".
CASINO. „ Ila ro ld  L loyd".
PASAŻ: „Stać tu". E ddie  Polo.
UCIECHA Douglas - Ę airbanks „Znak 

Żory".
FATAMORGANA: „K urje r carsk i".
OAZA: „O fiara kabaretu  H ong- Kong".
LU N A : ..Dem on w kopaln i złota".
GRAŻYNA „M arynarze i blondynki".
PAN „Skazańcy"'

Sprawy partyjne.
SPR O STO W A N IE. Z pow odu „przeo­

czenia" sekretarja tu  O. K. R. zaszła p o ­
m yłka * o  do w yboru zarządu czło lków
O. K R. odnośnie do tow arzysza P ie tru - 
sv W ejdzie on w -skład zarządu w pzasie 
przew idzianym  w statucie, co niniejszem  
zaw iadam ia się. > <

AV. L askow ski zast. jirz. OKR.

P O S IE D Z E N IE  ZARZĄDU PPS. III-p iej 
dzielnkw ’ — Z am arslynów  — Zniesienie, 
odbędzie się we w iórek tłn ia  25. b. m . o 
godzinie 7-ej wieczm. w lokafu kom itelu.

U prasza -się o punktualne przybycie.
Rów nocześnie, zaprasza Się tow. H en- 

za, Kowala, N ow aka do przybycia.
Za Z arząd:

C isak, sęki7. Seozupaczyński, przew odu.

Z życia partyjnego na Lewan-
cÓAwce

O stainio odbyło sią D oroczne AA linę 
Zgrrm i dzenie członków  PPS. P o  zaga jeniu' 
gebniiiiii przez iow. Sobczaka, tow .: B u r­
ger, AATmiiczek i T ylko, złoż}*fi sp raw o­
zdania z działalności zarządu. Po  jirzic- 
j>rov, adzonej dyskusji w ybrano now e w7ła- 
dzc pSrrtjne: Z arząd : Iow7.: Ilewidz L’ranc. 
pr7ew7, Sobczak AA aler jan, zast. przew., 
Biinger Jan , sekr. T fik  o E m il, skarbn ik1.

C złonkow ie w ydziału Iow .: Czernicki T., 
Rugi era M arceli, TVI111er Robert, Steeio Mi­
chał. M iller ;Jakób. Kom. rew izy jna: tow. 
AA inniczek Jan , B uraczyński Józef, Pucha- 
lo AATadysław.

AYkońru jirzem aw iał iow7. dr. St. D rę- 
gwwiez, k tó ry  dodał zebranym  otuchy do 
dalszej p racy na polu idei socjalilsyrm ej.

Komunikaty.
ROB. TO  AA'. -PRZYJACIÓŁ D ZIEC I po- 

d fje  do wiadomośe-i stow arzyszeń zaw o­
dowych, że zgłaszanie dzieci na kolonie 
w akacyjne, jirzedtużono n ieodw ołaln ie da 
25. czerw ca b. r. w łącznie.

—o -
AYYDZIAŁ AVYKON. RADY ZAV. ZA- 

AA'ODOAA'ACH odbędzie swe posiedzenie
21. czerwicą r. b„ o godz. 6.30 wiecz , lia 
k tó ry  zaprasza .się w szystkich członków  
do bezwzględnego przybycia.

Spraw y b. ważne.
ZA AVYI)Z. WYK.

AYładysław L askow ski, jirzew

ORG. MŁODZ TU R . AV sobotę. 22. 1.1 
m. o godz. 7-m ej wiccz. w lokalu  I. koła 
im. Ign. Daszyńskiego, odbę-dzie się od 
czyt iow7. L ieber K rm nhoiza na teinal 
„Siefan Żerom ski, a klaso  robotnicza".

U prasza się wszystkich c ilo n k ó w  ‘i 
U sym jiatyków7 o liczne i punk tualne  p rz \-  
bycic i

BACZNOŚCI Z aprasza ,się tow7. niu- 
rarzy i cieśli na dalszy ciąg Zebrania, 
kiórc odbędzie się w niedzielę 23. czer 
wica o godz. 10. rano przy  ul. Cłowej
1. 6. w Zwuązku M urarzy.

Porządek  dzienny:
O brona przeciw  ściąganym  podatkom .
:praw7a zc.entralizowania fię.

S[iraw7a ubezpiec-zeń społecznych.
Sjiraw7a bezrobocia.

BACZNOSC! Tow. m urarzy  uprasza się, 
by om ijali, aż do odw ołania Jarosław , z 
pow odu w atki cennikow ej tam tejszych to­
w arzyszy.

K owal Michał, sekr. okr.
— O—
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C zy  m o ż n a  sk a zyw a ć  6-Ietnie dziecko?
(x) Sąd dla nieletnich przestępców 1 

w  C indnati w ydelegow ał p . M uegla dla 
zbadania stanu um ysłowego „najm łod­
szego zbrodniarza" —  6-M uiego Carl 
Newton M ohana, którego sędzia skazał 
na 15 lat domu popraw czego. P. Mue- 
gle, Ipo zbadaniu chłopca naukowejni 
metodarm, orzekła, że jest to dziecko 
pod 'względem umysłowym najzupcłó- 
njej normalne i że tylko W yjątkowo ży ­

wy tem peram ent był przyczyną n ie­
szczęścia. (Chłopak zabił rzekomo „ze 
złości" starszego od siebie o 2 la ta  to ­
w arzysze zabaw y w ystrzałem  z rewol­
weru). — Pani Atuegle stw ierdzi.a , że 
m ały zabójca wolny1 jest od jakichkol­
wiek „złych instynktów " i że zam ­
knięcie go w  tion*; popraw y byłoby 
nu  z cm nie uspraw iedliw ionym  nonsen­
sem i okrucieństwem.

M i a s t o  ^ e y i l l a .

W  Kolupibji przed całko witem zniszczeniem , spow oaow anem  przez wylew 
rzeki Qui!cate, k tó ra  w  skutek obsunięcia się ziemi w ystąpiła z sw ego ło­

żyska. W  katastrofie  zginęło 4G osób, a ponadto  100 zostało zranionych.

Piewszii w FcIscb prćbs krwi
dla stwhrtizenia rjcostwa.

(x) Teodor Biskuipiak, zamieszkały w 
Łodzi, utrzym yw ał stosunek miłosny 
z .Agnieszką Szew czyków ną, ktorego 
rezultatem było dziecko,

Po njejakim czasie B jśkupiak porzucił 
kochankę i ożenił się z inną kobietą, 
mimo to łożył na  utrzym anie swego 
nieślubnego dziecka.

W  niespełna rok później porodziła 
Szewiczykówna drugie dziecko, poczem  
w ystąpiła z żądaniem , by Biskupiak 
płacił alim enta rów nież za nje, tw ier­
dząc, że  ono pochodzi od  mego.

Biskupiak jednak nie -przyznał się do 
ojcostwa drugiego dziec„a, wobec cze­
go sp raw a oparła  się o sąd, który pe­
tem zdobycia pewności, kto jest ojcem 
dziecka, postanow ił przeprow adzić a- 
nalizę ‘krw i ojca i dziecka.

Jest to p ierw sza próba krw i w tego 
rodzaju spraw ach w  Polsce.

Walko... o Targi W s M n i e
Izba przem ysłow o - handlow a we 

L w ow ie komunikuje -
„Gdy W  ostatnim  czasie Centralny 

Zw iązek Polskiego Przemysłu, Górnic­
tw a, Handlu i F inansuw  na swdm ze 
braniu pow ziął uchw ałę, dom agającą 
się odw ołania T argów  W schodnich iw. 
r. 1929, organizacje gosoodaicze 
W schodniej M iasta Lw ow a i Izby 
przem ysłow o -  fbpudl. we Lwfowie czu­
ją się zniew olone stw ierdzić, że p o ­
stanow ienia o d b g ra  T argów  W schod­
nich w  r. b. nie ulega żadnej hzmianie 
. że wobec tego IX T argi W schodnie 
odbędą ®ię nieodw ołalnie w dniach od 
7. do 19. w rześn ia  1929.

W zgląd n a  odbywającą się w tym 
roku Pow szechną W ystawrę Krajową, 
zdaniem  zebranych organizacyj g o ­
spodarczych nie m oże stanow ić pod­
staw y do odw ołania zapow iedzianych 
w  tym, roku Targów  W schodnich".

Nowy odminisbicyjny podział 
Niomitc.

B tiR L IN , 21. 6. (A W .). O p raco ­
w any  o s ta tn io  p rzez K om isję  d la  
p rzep row adzen ia  re fo rm y  u s tro ju  R ze­
szy niem . p ro jek t re fo rm y  p rzew idu je  
decen tra lizac ję . P arlam en taryzm  p o ­
szczególnych k ra jów  zw iązkow ych m a 
być zniesiony. R ząd u rządz i spec ja lne  
ad m in is trac je  w poszczegó lnych  p ań ­
stw ach , k tó re  będą  m o g ły  p rzep ro w a­
dzać zlecenia centralnego rządu. P ru­
sy  zo stan ą  podzie lone  na w iększe  k ra ­
je  p ro w in c jo n a ln e , k tó re  b ęd ą  m iały  
tak  ro z leg łe  p raw a jak  p ań stw a  ipołu- 
dn iow o-niem ieckie. Różnice m iędzy 
po łudn iem  a pó łnocą  N iem iec zo s ta ­
ną, pon iew aż p ań stw a  zw iązkow e p o ­
łu d n ia  będą  m iały  sam orząd  rozle- 
g le jszy , podczas g d y , pó łnocne będą 
u  prawach, sw ych w ięcej o rganiczone.

f Śpiewaczka”.
(3 )  C hodzi od.-.dom u d b  'domu i 

śp iew a. N ie sam a. O bok  niej z p ra ­
w ej s tro n y  dziecko m oże- trzy le tn ie , 
z d ru g ie j s tro n y  d ro b .n k a  led w o  od  
zieirni odrosła. Kobieta młoda jeszcze 
śp iew a, o t tak ie  p iosenk i p o d w ó rzo ­
w e , śp iew a tak  jak  m atk a  dziecku) 
p 'ź y  kołysce. A ludzie  izu ca ją  g r o ­
siki, k tó re  kobiecisko  podnosi w d zię ­
cznie się  uśm iechając. S ielanka. C o ?

N A D E S Ł A N E  V.
(1» tę —h-ynę Redakcja nie odpowiada)

Prywatni! Zagład Naukową 
im. H JORDANA

ul. św. M ikołaja 16. Tel, 14-36. 
ul. Sobieszczijzny 1. 15. Tek 60. 

przyjm uje 
wpisy do szkoły powszechnej, gim ­

nazjum i internatu.
_Od w rześn ia  b. r. o tw artą  zostanie 

pi rw s z a  i druga klasa szkoły p o ­
wszechnej koedukacyjnej przy  ul. So- 
b rszczy zn y  (boczna ul św. W ojciecha).

M ieczysław KlSTRYN

Pryw. gimnazjum 9. Wamcicy
i Pryw  szkoła ppwszelchna przy' ul. 

L istopada 52 —  p-zyjmuje

W P IS Y  Informacje od godz. 6—6.

P ry w .  g i m n a z j u m
z  p ra w e m  p u b lic z n o śc i

Dr. I ,  Karm-Fuchsowei
w e  L w o w ie  —  Krasickich 18 a.

p rz y jm je  zgłoszenia dok i  1—VIII. codziennie 
od 12 1 i od 4 -5 .

E g z a m in a  ' " S t ą p n ę  odbędą się 27 b. m 
Lkzer.icom chlubnir uzdolnionym dyrekcja u- 

dzie'a(5 będiie zniżki czesnego.
WDisy do Koeduk»cyjnej szkoły powszechnej 

odbywają się codziennie.
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O d z i e  s l s a r b ?
I l i s t o r j a  t r o c h ę  n i e p r a w d o p o d o b n a .

Do m agistratu  w arszaw skiego zgłosił 
się przed ‘kilkoma dniami M idial L a­
skow ski, daw ny właściciel ziemski we 
w si Z aw adzie, koło W arszaw y, który 
opow iedział w prost n iepraw dopodob­
n ą  h is to rję :

Straciw szy w 1916 roku żonę i 
mając 2 synów w wo;sku, nie chciał 
sam otnie przebyw ać na wsi. Sprzedał 
więc swój m ajątek i osiadł w W arsza 
w ie. O baw iając się  z tafc> pow ażną 
kw o tą  przebyw ać w  W arszaw ie, wiy-

Katastrofa kolejowa w powietrzu
(x ) N O W Y  JO R K . N a najw yższem  

w zniesien iu  kolei n ap o w ie trzn e j, na 
w ysokości oko ło  70 m. zdarzy ła  się 
w czoraj k a ta s tro fa , w  k tó re j w ed łu g  
dotychczasow ych inform acji zg inęła  
jed n a  osoba (kon d u k to r) a 30 o d n io ­
s ło  ciężkie rany. P o c iąg  z ‘w agonam i, 
na ładow anym i drzew em , n a je c h a ł  na 
po suw ający  się 'przed nim  pociąg.

Podczas zderznia w śró d  pasażerów

Niedziela, 23 czerwca.
WĄptezAWA wui, i m.

1 .i.UO M uzyka [ > t\  I graniof.
17.00. K o n a  rl popularny  : O rk iestra  F il- 

harm on ji W arsz.
1.D.3C. Sygnał azasu z W arszaw sk. O bserw  

Astroiiom . ‘ I
20.30. T ransm . koncertu  popularnego z D o­

im y Szw ajcarskiej - O rk ies tra  F ilharm onii 
W Tusz. pod d \r .  *ózela O zim łńskiego 
Ju lja  MechównY (śpiew ), E ugenja U- 
ir iiY k a- Jaw orska (sk rą  J, i % n a ę  Ro­
senbaum  (akom p.)

KRAKÓW  314,1 m.
19.10. P ięk n o  techniki i sportu
20.30. Konicert wiecz. p p .: S tanisław  Siwik 

(tenor), Dr. B olesław  Skarżyński (wio- 
loiKzela), R óża F reundlichow a (forl.) dr. 
Stefan Schw arzenberg- Czerny- (skrz.)

POZNAŃ 339,8 m.
15.00, Rudjografia (svst. Fultona).
17 50. Audycja dla dzieci.
18.20. Komcerl popołudniow y w w k o n a -  

niu ork. 36 f). p. ' r 11
23.00 M uzyka ta r  z P ałacu  dancingowego.

KATOWICE 416,1 ni.
12.10. Koiicerl popularny  z udziałem  ze­

społu  instrum entalnego ,P o ls k ie  R adjo 
Katowice II I

19.20. .Bery i bojki ś ląsk ie1*.
20.05. Słuchow isko w esołe. ' ”

WILNO 455,9 m.
1.900. M uzyka p ly l gramof.
20 0:3. Słuch, w esołe

343,2 m. 
w łosk.

PRAGA ('S1 trasu i e)
20.00. Komceri starej m uz
21.03. Koncerl wojskowy.

B E R L IN . 475 4.
1.900. Koncerl p ły t gramof.
23.00 M uzyka taneczna. (K apela D ajos 

Bela). i

w ybuchła  panika, k tó ra  p rzy b ra ła  tera 
w iększe rozm iary , że w  rozbitych :wYW 
zaćli pow sta ł pożar a miejsce* k a ta ­
s tro fy  zn a jdow ało  się na w ysokości 
17 pię tra . P o żar o g a rn ą ł rów nież 
d rew n iane  p rog i to ru  ko le jow ego .

S traż pożarna  m iała  skutkiem  tego  
nadzw yczaj u tru d n io n ą  akcję ra to w n i­
czą.

> ■ESHSi3E«K23eai
W IED EŃ  (Piw enlu gcl) 519,9 ui.

1.90(1. P ieśni LisztlT "otilśp.iewa A m alie l.ow c. 
20.10 ..Motyl — opere tka  w 3 akt. Y\ ein- 

beigera.
B U D A PESZT 545, m.

18.U0. OikieśtTa wojskowa.
21.03. K oncerl Beli \  enczeli art O pery 

K rólew skiej ,, > > 9  ' 1
22.00. Muzyk J cygańska z ho telu  B nlan ina.

2 wydawnictw.

PRZYRODA 1 TECHNIKA zeszyta 
VI z a w ie ra : St. Skow ron : Z asada  po­
działu pracy u zw ierząt. Prof. W ł. 
V orbrodt- Czy i jaką w artość posia­
dają nasze fosforyty. K. Sochaniew icz: 
Pierwotciny ’ istaropolśkiego m iernictwa. 
Pozatem  paty szereg drobniejszych arty­
kułów . Kalendarzy! astronomiczny) 
Przegląd ostatnio wydanych książek i 
czasopism.

Nr. 12 „SCENY POLSKIEJ", organu 
Z  w. A rtystów 1 Scen Polskich, zaw iera: 

A. Z agorsk i: „T ea tr p rzyszłośc i";
H /D o łę g a : „Niedobry-Yl^tem" ; K. S tro- 
m enger: „ W e se le  F ig ara"; Stary aktor: 
„Znak ża ło b y " ; J. S rcbrzydk i: „R oz­
m ow a z wrogiem  te a tru " ; Fr. F resze l: 
„O  sztukę aktorską w op erze"; A ktor
i A utor (Ankieta). —  Opinja St. S ta ­
nisław skiego ; „T eatr dla d z iec i"; T. 
Kończyc: ,Na m arginesie w ystępów  tru­
py S tanisiaw iśkicgo"; „Teatny1, w arszaiw- 
śkie p-rz-ed stu la ty"; „W olna m ów ni­
ca"; J. M unelinger.. „List otw ąrty do 
Ignacego D yigasa"; H. N. „Bo ko ­
biety s ą  jak k w ia t) /1; N : „Kry-zys (Y\u- 
s ic-H allów "; „G aże wielkich muzykowi 
i śpiew aków '". Kronika. Z -całego św ia ­
ta. To i owo. Spraw y ZA SP.

Wybuch i pożar w chemicz­
nych zakładach

m ienił wszystko na złoto, k tóre w ło­
żył oo żelaznej kasetki, następnie pew ­
nego poranku zakopał swój skarb  pod 
krzakiem  w  Ogrodzie Saskim. Po u- 
kończeniu ' wojny, postanow ił skarb 
swój w ydobjć, lecz nie m ógł odnaleźć 
miejsca gdzie skrzynia ieży zalkopana. 
Codziennie w racał na to miejsce, jed­
nak bezśkutącznie. Prosi więc m agi­
s tra t o  p ew n ą  rad ę  w  tej spraw ie, 
gdyż niepew ność ta  jeśli dłużej po- 
rrw a, pozbaw i go rozumu-

dr. Laboschina w Berlinie. Fabryka ta 
zaopatrywała prawie wszystkie apteki 

w preparaty farmaceutyczne.

Zawód... żegnania ludzi.
(?) N iedaw no zm arł w Liwarp-oolu 

pewien człowiek, mający dziw hy, a bo­
daj niespotykany zawtód. Zaw odow ó 
żognał lńdzi. Przyszedł dó tego n iezw y­
kłego zaw oau dzięki szczególnemu wy­
padkow i. Przed wielu laty stal w p o r­
cie, gdy okręt odpływ ał dlo Ameryki. 
Pewien p-an, pożegnaw szy pzule p lą ­
czącą damę, opuścił okręt i na łódce 
pow rócił na  ląd Zobaczywszy ow ego 
człow ieka, zapytał go, Iczy chpe za  kilka 
m inut zajęcia zarobić dziesięć szylin­
gów . Ten zgodzi! się na to  z  radością, 
bo był bez p-raeiy. Wtedy- pan w skazał 
na drm ę ubraną na czarno, przyczem 
uyjaśn il, że to jego żona, k tóra  udaje 
się do Ameryki. Poniew aż njema czasu 
pzc-kae, aż okręt odjedz.e, aby żonie 
przesłać osta tn i- pożegnanie, prosijmło- 
dego człow ieka, aby- go w  tern ‘w y­
ręczył, za co dostanie dziesięć szylin­
gów . Żona z takiego oddalenia i tal!-: 
go n ie pozna, tc-mbardziej, że  ma krótki 
w zrok.

Od tej chwili stał zaw sze w1 porcie 
i obrał sobie jako zaw ód żegnanie od­
pływ ając cli okrętem. Czy mu to za^ 
jęcie zapew niało ćbłeb, o tern kronika 
n ie pisze.
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K ą c i k  H u m o r u .
W  OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.
Mały Jaś pzyita w  og-odzio zoologicz­

nymi: Karmienie zw ierząt pod karą 
w zp-onione.

O bu-zony tern zaw o ła ł: Alteż te zw ie- 
-zę ta  zginą,, jeżeli nie otrzym ują p o ­
żyw ienia. i \

PIENIĄDZ NIE DAJE SZCZĘŚCIA-
—  Pocóż jeszcze prócz pieniędzy za- 

trau śc ie  klejnoty? —  p y ta  sędzia z ło ­
dzieja.

—  Sam  pieniądz, panie sędzio, nie 
daje szczęścia.

—  C złow ieku! nie pij tyle i jeszcze 
się zwalisz pod s tó ł !

ARTYSTKA AMERYKAŃSKA.
(?) Artystka am erykańska w ysz ła  za 

m ąż za Gieka.
Po pewnym  czasie py ta  ją małżonek 

czule •
—  Czy czujesz się ze m ną szczęśli­

wa?
—  O, bardzo szczęśliw a. O dtąd Dę- 

dę już tylko za Greków wychodziła za 
mąż.

— o—
DLATEGO, ŻE SKŁADAJĄ JAJKA..

Do N owego Yorku przybył niedaw no 
z Europy pewien zbieracz motyli, w io­
ząc z sobą gablotkę pełną w spaniałych 
okazów  tych pięknych ow adów . U rzę­
dnik płowy nie wie, co m a z  .tym 
fantem zrobić. W ie, że wszystko, co się 
przyw ozi do Ameryki, podlega ocleniu, 
ale W ,reje,styze (nie mla śladu oi motylach. 
Myśli, myśli, aż w padł na  pomysł. Pod 
nr. 2378 a figurują w  rejestrze kury

—  Zapłaci pan jak za  kury — o- 
świadcza kategorycznie.

Uczony oniemiał.
-—• Dlaczego kury? Przecież m otyle 

to nie kury.
-—■ T ak — odpow iada urzędnik — 

ale motyle składają jajka jak kury i 
m ają skrzydła jak kury.

DOBRZE ZROZUMIAŁ.
—  N o — jakże sie pan  czuje? — 

pyta lekarz.
— W łaściw ie nie w iele lepiej — 

brzpn odpow iedź pacjenta.
—  A czy pan zachow uje djetę, jaką 

panu  przypisałem ? Powiedziałem  panu, 
ażebyś jadał tak jalk małe dziecko. Czy 
stosuje się pan  do tego?

—  Zupełnie, panie doktorze. Tu p a ­
pę guzików , tajm traw ę, czasem trocnę 
piasku

CZEGO SiĘ SPODZIEW A.
•—  W niedzielę obchoazę swe imie­

niny1. W iesz, gdzie mieszkam .. W  <ju - 
mn jestem do 11 ra n o ; gdy przyjdziesz, 
zapuKaj n o g ą  w arzw i.

— Dlaczego w łaśnie nogą?
—  No- bo spodziew am  się, że ręce 

będziesz m iał pełne podjarunków imie­
ninowych

ZNAWCA SZTUKI.
Słynny1 k w arte t smyczkowy koncer­

tow ał w  pew nej miejscowości Pan 
Mleczko, właściciel sklepu, który już 
raz słyszał tycbsam ych artystów , po 
pow rocie z koncertu opow iada swej 
żonie:

—• Grali bardzo dobrze, ale jak się 
zdaie, interes nie idzie im św ietnie, 
gdyż i obecnie jest ich tylko ezterec.il.

X O G Ł O S Z E N I A x
Meble antyczne, obrazy i porcelanę kupuje 
**• i sprzedaje Lamus — Rcmanowicza i0 .

Pryw. gimnazjum żeńskie
hum anist) im. Jul. Słowackiego we Lwowie 

Chorążczyzna 7 II. p. (Gmach Twa Muzyczne 
go). Przyjmuj: wpisy codziennie od 12—13.

PASY W m m  OKIEN
PUGOTOWlA RATUNKOWEGO

Lwów, plac Strzelecki 4 a. Tel. i —65. 23 — 05

Posad poszukują.
MŁODY u c z c i w y  CZŁOWIEK poszu­
kuje jakiegokolw iek zajęc.in. Zgłoszenia do 
A dm inistracji pod „U czciw y".

RUTYNOWA XA stenotypiętka ze znajom o­
ścią stenografji i buchalterji, (poszukuje za­
jęcia stałego, ew entualnie zastępstw a. Zgło­
szen ia . I la ip e rn , "Żółkiewska 17. III. p

PO SZU K U JE p racy  jako w oźny, lub p rak ­
tykant biurow y. Łask. zgłoszenia pod 
L „P rak tykan t do Admin „D ziennika L u ­
dowego ‘

Wolne posady.
CHŁOPCOM do nau k i noszukuje zakład 
instalacyjny Józefa E insdhlaga, K am ińskie- 
go I. 3.

m u  u u u u n „
C  1

uL S z a j n o c h y  I. 2 -
poleca następujące książki:
Frankowska: Ubezp. na wypadek 

choroby ...................................... — '70
— U stawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb.
do K as chorych (w opr.) . . 8'—  

Umowa o pracę pracowników umysł, 8*—  
„ „ „ robotników . . . 2-4o

Sądy pracy .....................................2 40
Urlopy wypoczymtowe 3-—
Regulamin czynności ka, chorych U — 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł..................................T60
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy­

padków ( o p r . ) .............................9*—
Krahelska: Praca dzieci i młodoc. 2"50 

Ochrona pracy w Polsce . . . 1"—  
Q . Gros: Powojen. odbua Polski . 1*20
Sjonizm A d w o k a tó w  — 50
Limanowski: Rozwój polsk. myśli 

socjalist- 1*60
Niedziałkowski: Teorja i prastyka

so c ja liz m u ...................................... 5'—
K> opotkin: W ielka rewolucja fran. 7"60 
Porczak: W alka o demokrację 3 —

— Religja a polityka . . . "* — '7 0 
Królióski: Dzieje narodu polskiego 1‘50
*s ęga pamiątkowa P. P. S . . 3'50
śnrawozdanie z XXI Kongresu PPS. 2 ' —  

Po ski sport robotnlezy . . . .  — -80
Marks: K apitał 2 tomy . . . .  16*—
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  12-—
Bucharin: Teorjs mateijal. hist. . 8 ’— 
Beer. H.scorja powszechna socja­

lizmu (5 tomów) . . . . . .  9'—
Kautsky: Rewolucja proletarjaoka

i jej program ................................. 6‘—
Fabierkiewicz: Etosja współczesna 5-50 
Piechanow: Podstawowe zagadnie

nia m a rk sizm u ..................................2'40
Marks: Manifest komunistyczny . — ‘30
Mehring . Karol M a rk s ........................7"50
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 15-—  
daszyński: Pamiętniki I i II  t. 16"—  
Rausner: Listopad 1918 . . . .  T20  
Leopolita: Czwarta brygada m asze­

ruje .....................................................1'60
3oy Dziewice Konsystorskie , . 2 -60 
Ochrona pracy w Polsce . . . .  i  —  
Czapiński: U źtódeł bolszewizmu— "45
Daniłowski: Bandyci z F P. S. . 2'50 
Kalendarzyk miodego robotnika . — '70 
Korniłowicz: Akcja społecz.-kult.

w górnictwie aug.......................... 3'—
Kolski: Manifest komunistyczny . — '50 
Bauer: Bolszewizm czy socjalna

d em o k ra cja ? ..................................1'—
Sinclair: Nazywają mię cieślą . . 3 -—

R edaktor odpow iedzia lny : JULJAN RYCIILEW SK I. — Druk. Lud. Spółdz T ow . W yd . Lw ów , ul. L. Sapiohu 77., Tel. 496.


